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Rok IX. 


ZABURZENIA W ROSJI, 


PETERSBURG 15 kwietnia. 


Na pozór mogłoby się zdawać, że burza, któ- 
ra przeciągnęła przez Rosję, znacząc swe ślady 
krwią i łzami, ucichła zupełnie. Jest wszakże 
inaczej. Dorsźny, gwałtowny ruch, stłumiony ple- 
tnią kozacką i kajdanami, nie przejawia się już 
w masowych demonstracjach; wspomnienie ka- 
zańskiego soboru uspokaja zbyt namiętne jedno- 
stki, które prą za każdą cenę do „czynu“, ale 
wrzenie nie uspokoiło się bynajmniej doszczę: 
tnie. Co jakiś czas rozchodzą stę pogłoski o de- 
monstracjach, mających się odbyć bądź u nas, 
bądź w innem mieście imperji, a tajemniczość, 
z jaką bywają podawane z ust do ust, zwiększa 
jeszcze ogólne naprężenie umysłów. 


Komitet rewolucyjny. 


Przyjazd pary carskiej do Petersburga, a ra- 
czej ostrożności, jakie gorliwy „gradonaczalnik* 
Klejgels poczynił celem zabezpieczenia cara i 
carycy przed objawami wiernepoddańczych za- 
pałów ze strony ludności, nie mogły się także 
przyczynić do uspokojenia mas. Widok wojska, 
przeciągającego przez ulice, aby się rozłożyć 
obozem po gmechach urzędów państwowych, mu- 
siał nawet na przywykłych do takich widowisk 
Petersburszczanach zrobić głębokie wrażenie. 

Z drugiej strony tradno winić rząd o fo, że 
stara się zabezpieczyć cara i jego małżonkę przed 
ewentualnym zamachem. Ruch studencki, a ra- 
czej studencko-ludowy, którego widownią jest 
obecnie Rosja, nosi na sobie niezaprzeczone ce- 
chy podobieństwa z tem, eo się działo za czasów 
nihilistycznego terroru. 

„Nie brak też było obecnym zaburzeniom i 
socjalistycznego podkładu. Robotnicy łączą się 
otwarcie ze studentami, towarzyszą im podczas 
demonstracyj a teraz, gdy już studenci poniekąd 
się uspokojli, lub przynajmniej przycichli, za- 
czynają się rozruchy robotnicze. 

, Po zaburzeniach fabrycznych w Carskiem 
Siole, przyszła kolej i na sam Peteraburg. Od 
paru dni krążą tn pogłoski o niepokojach, wy- 
buchłych w jednej z tutejszych wielkich lejarni 
żelaza. Jak mówią, robotnicy mieli zażądać zmniej- 
szenia czasu pracy 7 12 godzin na 6, przy za- 
trzymaniu dotychczasowej płacy. Żądanie to spo- 
tkało się z odmową, która wzburzyła robotników 
do tego stopnia, że wpadli do mieszkania dyre- 
ktora fabryki, zniszczyli całe wewnętrzne urzą- 
dzenie i podpalili szczątki połamanych mebli i 
obrazów. 

Nim przywołana policja nadeszła 
zniszczenia zdołali zbiedz bezkarnie. 

Tutejsza żandarmerja ma teraz dużo do ro- 
boty, bo musi śledzić za tajnym komitetem re- 
wolucyjnym, rozsyłającym=odezwy i proklamacje 
po całej Rosji. Jak dotąd, usiłowania żandarme- 
rji nie odniosły, przynajmniej w Petersburgu, 
żadnego skutku. Za to z Moskwy dochodzą wia- 
domości, według których tamtejsza policja miała 
odkryć siedzibę trzeciego komitetu wykonawcze- 
go studentów. Jednym z członków komitetu był 
Liebrecht, sekretarz „Towarzystwa przyjaciół li- 
teratury i sztuki*. Podczas rewizji w jego mie- 
szkaniu miano też odkryć dynamit i inne mate- 
rjały eksplodujące oraz notatki z adresami orga- 
nizacyj rewolucyjnych. Prócz tego miały wpaść 
w ręce żandarmów cztery tajne drukarnie rewo- 
lucyjne. 


sprawcy 


Co robi rząd? 

_ Podczas gdy żandarmerja odbywa nocne wy- 
cieczki, sprowadzając z każdej po kilkadziesiąt 
osób do więzienia, nowy miuister oświaty pro- 
buje łagodniejszych środków uśmierzenia ruchu 
rewolucyjnego. Na wstępie swoich rządów pole- 
cił wypuścić z więzienia 200 studentów i 183 
studentek, aresztowanych za udział w zaburze- 
niach, obecnie zaś, jak donosi „Prawitielstwien- 
nyj Wiestnik* odbyła się narada przełożonych 
wyższych zakładów naukowych pod przewodnie- 
twem Wannowskiego, na której uchwalono przed- 
sięwziąć co następuje : 

1. Wykłady w wyższych zakładach nauko- 
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wych rozpoczną się w ciągnAfzetnia, a egzamina 
przejściowe będą odbywane w zwykłym czasie. 

2. W razie gdyby zabrakło czasu do końca 
kursu na ukończenie wykładów i egzaminów, 
będą się one odbywały w ciągu letnich wakacyj. 

3. Z wszystkimi studentami którzy nie zjawią 
się na wykładach i nie przystąpią do egzami- 
nów, postąpią władze według istniejących prze- 
pisów, jeżeli natnralnie nie zdołają się uspra- 
wiedliwić ze swego postępowania. 

4. We wszystkich wyższych zakładach nauko- 
wych będą się odbywały egzamina dodatkowe — 
w jesieni, do których to egzaminów będą uczniowie 
dopuszczani wyjątkowo, w razie gdyby pfzystą- 
pienie do egzaminu w terminie przepisanym było 
dla nich z ważnych powodów rzeczą niemożliwą. 

Zarządzenia te mają, jakby z ich treści wy- 
nikało, posłużyć do uspokojenia młodzieży a to 
w pierwszym rzędzie przez rozpoczęcie prawi- 
dłowej nauki. Widać stąd, że władze muszą ufać 
w siłę nahajek i bagnetów, oraz wysoko rozwi- 
nięty system szpiegowania studentów, skoro nie 
boją się otwarcia zakładów naukowych. 

O tem wszakże, czy wszyscy studenci zostaną 
dopuszczeni do prelekcyj i egzaminów, milczy 
„Prawit. Wiestnik*. 

Jak widać, zarządzenia te noszą na sobie ce- 
chę tymczasowości. Przyczyny ruchu studenckiego 
są zbyt poważne i głębokie, aby takie paljatywy, 
jak rozpoczęcie wykładów, mogły go w zupeł- 
ności wykorzenić. Dlategę:-nalehy oczekiwać, że 
po przywróceniu status quo ante rozpoczną się 
gruntowne reformy. W jakim kierunku — tego 
nie można przewidzieć, według wszelkiego je- 
dnak prawdopodobieństwa, reakcja rozpostrze swe 
cząrne skrzydła nad rosyjską oświatą jeszcze 
szerzej, niż to miało miejsce dotychczas. Minister 
oświaty — żołnierz, nie wróży swoją osobistością 
takich zmian, jakichby Rosji było potrzeba. 


Lew Tołstoj. 


Z rozruchami i ich konsekwencjami łączy się 
bezpośrednio postać Lwa Tołstoja. Wszystko też, 
co wykięty pustelnik z Jasnej Polany pisze i robi, 
jest przedmiotem ogólnej ciekawości. Liczne od- 
pisy utworów jego, nieogłoszonych dotąd dru- 
kiem, krążą z rąk do rąk, czytane i komento- 
wane pokryjomu. 

Ostatnio pojawił się tutaj „Ojciec Sergjusz* 
powieść i „Trup“ dramat; jak powiadają, treść 
ich, zamieszczona w jednem z pism moskiewskich, 
stała się kroplą przepełniającą w pojęciu bogo- 
bojnych popów miarę nieprawości Tołstoja. — 
W pierwszym z tych utworów poeta kreśli smu- 
tne koleje losu światowca, który, zniechęcony 
do życia i ludzi, szuka przed nimi schronienia 
w murach klasztornych. I w życiu klasztornem 
jednak nie znajduje on pożądanego spokoju, a 
w religji pociechy, tak, że nie jest zdolny stłu- 
mić palących go żądz i wreszcie nlega ducho- 
wej i moralnej rozterce. Myśl przewodnia utwo- 
ru wyraźnie zaznacza się w tem, że pełen na ze- 
wnątrz blasku kościół prawosławny, nauką swo- 
ją nie wystarcza prawdziwie wierzącej duszy i 
nie zdoła nigdy ani uspokoić jej, ani dać zupeł- 
nego ukojenia. Równie snrowy sąd o wierze pra- 
wosławnej wydaje Tołstoj w wyżej wymienio- 
nym dramacie „Trup“. W utworze tym uderza 
jednakże z innej strony, potępia bowiem prawa 
małżeńskie rosyjskiego urzędowego kościoła, któ- 
re kobietę czynią podwładną niewolnicą mężczy- 
zny i zmuszają ją tem samem, nieraz u boku 
moralnie upadłego człowieka, pędzić męczenni- 
czy żywot. 


List do cara. 


Nadto krążą tutaj hektograficzne odbitki li- 
stu Tołstoja z d. 19 grudnia do cara w sprawie 
duchoborców i ucisku wyznaniowego w Rosji, 
Ważniejsze ustępy jego brzmią, jak następuje : 

„Do Jego Ces. Mcści ceaarza Mikołaja Aleksan- 
drowicza. 

Proszę Wzszą Ces. Mość odczytnć załączony list 
(pisany przez uciemiężonych „duchoborców“ do Tol. 
stoja. P. R) samemu, wysłuchać glosu własnego ser- 
ca i wedle tego postąpić. 

Dziewięć młodych kobiet, znajdujących się na wol- 
nóści, a mających dostateczne środki utrzymania i 


dwie stare kobiety proszą w nim jak o łaskę, iżby 
im wolno było porzucić swcboiną i wygodną egzy: 
stencję swoją w ojczyźnie i udać się na Sybir do ich 
zesłanych tam mnłżonków, — na to wygnanie ze 
wszystkiemi okropncściami krsjobrazn tamtejszego, ze 
wszystkiewi katnszami życia w tej krainie, Ileż mu- 
siaty wycierpieć te nieszczęsne kobiety przez 6 lat 
rozłąki od mężów swoich! Jak szlachetnie i obyczaj. 
nie czują i myślą one, cierpiące przecież nie za swe 
winy, lecz za tych, którym wiarę i miłość ślnbowały! 
Wszelakoż one nie są jedynemi, które tak cierpią. 
Tysiące Rosjan, najlepszych w swym narodzie, giną 
marnie, mają swój byt zniszczony skutkiem prześla: 
dowania religijnego, trwającego w R sji, a nikt zgo. 
ła nie zdaje sobie sprawy z bezceluwości, niedorze. 
cznońci i niesprawiedliwośei okrutnej takich prześla 
dowań! Dziewięć tysięcy duchoborców opuściło krnj 
rodzinny nie tylko z żalew, ale i ze zgrozą na wspo- 
mnienie tego, co wycierpieli. Kilka tysięcy mołokanów 
w okręgu Karsu, tyleż w kraju Erywańskim, dalej 
mołokanie z Taszkentu i z dziewięć tysięcy osób w 
gabernjach moskiewskiej i kijowskiej, prześladowa- 
nych za wiarę, — wszyscy pragną tylko jednego i o 
jedno błagają, by im pozwolene opuść ć Rosję i udać 
się tam, gdzie wolmo im będzie czcić Boga tak, jak 
umieją, a nie tak, jak im przedstawiciele władzy na- 
kaznją, którzy sami najczęściej wcale Boga nie znają. 

Jeżeli Wasza Ces. Mość nie zna wszystkich nijo- 
dorzecznych okrneieństw, spełnianych w Jego imio. 
nin, to śmiało powiedzieć mogę, że słowa moje po: 
twierdzi każdy człowiek aprawiodliwy, którzby był 
wybrany do przeprowadzenia dochodzeń w tej spra- 
wie. 

Ale niechaj Wasza Ces. Mość nie pyta o to lu: 
dzi, którzy sami popełniają te nadużycia, a więc ani 
Pobiedonoscewa, który stoi niżej poziomu swej epo. 
ki, jest chytrym, upartym i okrutnym, ani Sipiagi- 
na, który jest człowiekiem miernych zdolności, lek- 
komyślnym i nieoświeconym. Taey ludzie powiedzą, 
że jestem szaleńcem, wiz,onerem, anarehistą i bez- 
bożnikiem, że wszystko, eo radzę, niesłusznem jest, 
ale to, co ja mówię, mówię nietylko z mojego stano» 
wiska, ale i w interesie Waszej Ces. Mości, który 
ma możność kres pcłożyć zbrodniom, spełnianym pod 
osłoną lojalmośsi, i nniszczyć podstawy, na których 
zbrodnie te się opierają. 

Jeżeli Wasz. Ces. Mość położy kres temu przes 
śladowaniu i uniemożliwi powtórzenie się jego w przy” 
szłońci, nietylko uwolni się- od owej odpowiedzialao - 
ści, lscz nadto będzie miał to miłe przeświadczenie, 
że spełnił dobre dzieło. 

Oby Bóg dopomógł W. Ces. Mości do spełnieaia 
tego, co Mu się podoba. A gdy uczynisz to Najj. 
Panie, w takim razie wyświadczysz narodowi rosyj. 
skiemu i samemu sobie największe dobrodziejstwo. 
Miłający W. Ces. Mość Lew Tołstoj". 

Że list ten wywołuje wszędzie, gdzie go 
tylko przeczytają — potężne wrażenie, o tem 
nie trzeba zapewniać. Aureola klątwy, jaśniejąca 
na czole Tolstoja, przyczyniła się do tego, że 
obecnie każde jego słowo jest czytane z podwójną 
uwagą i wpisuje się ognistemi zgłoskami w pa- 
mięć wszystkich, którym cięży jarzmo knuta 
i prawosławnego bizantynizmu. Idee jego zakre- 
ślają coraz to szersze kręgi pośród inteligencji 
rosyjskiej, która zaczyna ją rozumieć i wyzna” 
wać. Liczne demonstracje na rzecz Tołstoja są 
tego najlepszem dowodem. 

Podobno krążą tn po mieście arkusze pety- 
cyjne do cara z prośbą o nadanie konstytucji, 
opatrzone już nawet, jak mówią, kilkunastu ty- 
siącami podpisów. Rzecz sama wydaje się nie- 
prawdopodobną, bo każdy, kto da swój podpis 
pod taką presbę, może być przygotowany na 
uwięzienie i prześladowania. 


Na zakończenie garść wiadomości ze sfer u- 
rzędowych. Hr. Lambsdorf, minister spraw ze- 
wnętrznych, został zamiauowany rzeczywistym 
tajnym radcą. Rosyjski ambasador w Berlinie, 
hr. Osten Sachen, dostał wielki krzyż Aleksandra 
Newskiego z brylantami, pomocnik ministra spraw 
zagranicznych ks. Obolenski order Aleksandra 
Newskiego, poseł rosyjski w Pekinie Giers order 
Anny I klasy, a poseł rosyjski w Tokio order 
Stanisława I klasy. Jenerałowie Puzyrewskij 
(nowo mianowany pomocnik jenerał-gnbernatora 
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warszawskiego) i Bibikow odjechali już stąd do 
Warszawy. Sam  jenerał - gubernator Czertkow 
przybędzie tam w pierwszych dniach maja. 


STAN SZKÓŁ w GALICJI. 


Szkoły ludowe i Seminarja nauczycielskie. 


I. Szkół ludowych jest po odrznucenin nieczynnych — 
bo tych przecież liczyć nie można, — 3939. Liczba 
klas wynosi 7979. Nauczycieli i nauczycielek mamy 
7952, czyli mniej niż klas. Nauczycieli i nauczycie- 
lek nie mających kwalifiracji jest 1179. 

Na naukę obowiązkową w szkołach publicznych 
uczęszczało w roku 1899/900 uczniów i uczennic 
654.639. Na klarę więc wypada csiemdziesięciu kilku, 
penieważ zaś wiemy, że nauczycieli jest mniej niż 
klas, więc na jednego nanczyciela wypada jeszcze więcej 
uczniów! Nie małe zadanie dla nauczyciela, w tych 
warunkach tak prowadzić nanię, żeby wszyscy z niej 
mcgli korzystać, 

Wobec takiego braku sił nauczycielskich przyda. 
łaby się większa ilość seminarjów, których ote:nie 
mamy tylko 13 (10 męskich 3 żeńskie). Rada szkol- 
na w swem sprawozdaniu zaznacza, że usilne scara 
się o ich pomanożenie, ale te starania, choć poparte 
rezolucją sejmową, nie odnoszą jakoś skutku. Szcze: 
gólnie mało jest seminarjów nauczycielskich żeńskich; 
że kandydatek do takich zakładów by nie brakło, 
dowodem dwa seminarja Żeńskie prywatne, rozwijają- 
ce się bardzo pymyślnie, jeduo pani Z-fji Strzał- 
kowskiej we Lwowie, które otrzymało z początkiem 
roku prawa szkół pnblieznych, drugie prof. Preisen- 
danza w Krakowie. Wykazów narodowościowych co 
do seminarjów nauczycielskich nie mamy w tablicach 
statystycznych sprawozdania, orjentować się jednak 
można według wyznania — i pokazuje się tu rzecz 
cłekawa. Gdy bowiem szkół zorganizowanych ruskich 
jest w Galicji więcej niż polskich (ruskich 2142, 
polskich 2109), to stanowi nanczycielskiemu poświęca 
się Rusinów niezwykle mało; jest ich tylko 790, Po- 
laków zaś 2232. Jakże się tu dziwić że ogromny 
procemt szkół ruskich jest nieczyney z powodu braku 
nauczycieli. A przecież na 13 seminarjów nauczyciel- 
skich w Galicji jest tylko 5 z językiem wykładowym 
polskim, a 8 z językiem ruskim i polskim. 

Ogólna liczba uczniów i nezennic w somizarjach 
nauczycielskich wynosi 2896. Jestto liezba stanowczo 
za mała, co jest tem dziwniejsze, że kraj, chcąc po- 
zyskać odpowiednią ilość nauczycieli ludowych, uła- 
twia biedniejszej nałodzieży warunki kształcenia się 
w tych zakładach, stwarzając wielką ilość stypendjów. 
Z funduszu krajowego jest ich 1354, z państwowego 
zaś 444; czyli razem jest stypendjów 1798. Jak 
dziś więc, więcej niż połowa uczniów pobiera stypen- 
djum. Kwota pobierana przez nich wynosi rocznie po- 
kaźną sumę 260.000 koren. 

Z wykazów widzimy, że choć liczba seminarjów 
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(Ciąg dalszy). 

— Dobrze, ojcze. 

— Pomóż mi przenieść kasę do magazynu. 

— Pozwól, ojcze, ja sam to zrobię. 

Ujął silnie ciężki kufer, pełen złota, oparł o 
swe ramiona i poprzedzony przez ojca, który o- 
świecał schody, wyniósł bez wysiłku cały mają- 
tek ojcowski. 

Te wielkie kombinacje, obliczane przez Lich- 
tenbacha, udały się szczęśliwie. Podczas oblęże- 
nia Metzu, zapasy, nagromadzone przez Lichten- 
bacha, przyniosły szalone zyski. Sól, którą Moj- 
Żesz liczył, że sprzeda po średniej cenie, była 
droższa od cukru. Brak jej dawał się dotkliwie 
odczuwać żołnierzom, zmuszonym żywić się koń- 
skiem mięsem. Wódka, niemożliwie ochrzczona 
przez Mojżesza, również przyniosła kolosalne do- 
chody. Í 

Ogromne zyski jednak nie cieszyły ojca Moj- 
Żesza, oddawna nie miał bowiem żadnych wieści 
o synu swoim. Ostatni list Eljasza, pisany po 
utarczce w Borny, oznajmiał wyjazd jego do Pa- 
ryża. 

Zostawił trzydzieści tysięcy franków w zło- 
cie w kantorze Baradiera w Troyes i projekto- 
wał udać się do Orleanu, nie czując się dość 
bezpiecznym w Paryżu, który mógł być nieza- 
długo oblężony. 

Wprowadził do miasta 5000 sztuk baranów, 
„ale nie zamyślał dłużej prowadzić interesów z 
rządem, który zanadto kontrolował dostawcę. Od 
tego czasn, t. j. od 14 sierpnia nie miał wiado- 
mości od syna. 


„GŁOS NARODU" 


żeńskich jest tak małs, i wskutek tsgo liczba u zennie 
jest mniejsza od liczby uczniów, to jednak więcej ko- 
biet zdaje egzamin dojrzałości niż mężczyzn. Aczkol- 
wiek bowiem czytamy w tablicach statystycznych, że 
w Beminarjach żeńskich w nbiegłym roku zdało ms- 
turę 294, w męskich zaś 359, to uwzględnić musi- 
my, że 65 ex*ernistek zdawało egzamin w zakładach 
męskich — czyli, że wogóle rzecz się ma wprost od- 
wrotnie ; kobiet bowiem zdało 359, mężczyzn zaś 
294. Tak samo rzecz się ma z egzaminami kwaliń- 
kacyjsymi. W roku zeszłym przyznano patenta kwa: 
lifikacyjne na nauczycieli w szkołach ludowych 323 
kobietom, a tylko 200 mężczyznom, na nanczycieli 
w szkołach wydziałowych 53 kobietom a 34 mężczy- 
znom. Cyfry te wymownie świadczą o potrzebie po- 
mnożenia seminarjów nauczycielskich żeńskich, w któ. 
rych panuje przepełnienie. 

Co się tyczy fcekwencji w seminarjach żeńskich, 
sprawozdanie zaznacza, że liczba uczennic, osiągnąw: 
szy cyfrę maksymalną sześciuset dziewięćdziesięciu 
kilku na 3 zakdruj;” utrzymuje się już stale w tej 
wysockcśii. Uwaga ty bałamnutna, sądzićby bowiem 
można, że te trzy zakłady wystarczają zupełnie, sko- 
ro liczba uczennic jest w nich stała; tymczasem wia- 
domo, że corocznie całe szeregi dziewcząt kołaczą 
bezskutecznie o przyjęcie do seminarjów, a przyjęte 
nie zostają dla braku miejsca. Dyrektoruwie, mimo 
najlepszych chęci, więcej ponad pewną liczbę przyjąć 
nie mogą, niema bowiem fanduszów ani na otworze- 
nie klas równorzędnych, ani na pomnożenie sił nau- 
czycielskich. Z początkiem roku 1899/900 liczyły se 
minarja nauczycielskie w Galicji 3198 uczącej się 
młodzieży, z końcem zaś tegoż roku 2896 (2195 u- 
czniów i 681 uczennic). W eiągu roku szkolnego 
wystąpiło z zakładów 306 uczniów i 16 uczennic, 
czyli przeszło dziesięć procent ! 

Pod wzęlędem naukowym rozwijają się seminarja 
nauczycielskie wogóle prawidłowo. Rada szkolna kra- 
jowa zaznacza w sprawozdaniu, iż szczególniejszy 
nacisk kładzie na wychowawczą działalność tych za: 
kładów, i że wymaga od gron nauczycielskich, aby 
się starały przedewszystkiem o utrwalenie młodzieży 
w zasadach religijno moralnych, o wyrobienie w niej 
poczucia obowiązku i zamiłowania przyszłego zawodu 
io jej ochronę przed wszelkimi zgubnymi wpływami. 
Sprawozdanie dodaje ponczsjąco, że „usiłowań w tym 
ostatnim kierunku nie może być nigdy zanadto*. Jako 
najskuteczniejszy środek przeciw tym wpływom uważa 
Rada szkolna krajowa internaty. Czy to środek sku 
teczny ? Zamiast odpowiedzi, przytoczmy kilka słów 
o internatach ze znąkomitych „Listów o wychowania* 
Wojciecha Dzieduszyckiego : 

„Chłopiec w konwikcie nie nabywa ani hartu, ani 
samodzielności, — za niego myślą, za niego radzą, 
a wszystko, co robi, robi podług szablonowo wyda- 
nego rozkazu, staje się maszynką, nakrę:sną przez 
dyrekeję, i wygląda pozornie bardzo przyzwoicie, ale 
w gruncie rzeczy jest niczem i nikim, albe, co gor- 
sza, bywa zawczasu i z gruntu zepsutym*... 

..„Faworytami przełożonych stają się naturalnie 


Podczas nocy bezsennych, gdy dochodziły u- 
szów jego echa strzałów armatnich z pod Julien 
lub z Plappeville, ojcu Mojżeszowi stawał w o- 
czach syn zbyt młody, niedoświadczony, którego 
łatwo było okraść, a-przecie suma, którą mu 
powierzył, była owocem ciężkiej pracy 20 lat 
życia, pracy pielgrzymiej po drogach alzackich, 
pieszo obok wózka i siwej szkapy. Pocieszał się 
tylko tą myślą, że syn jego Eljasz nie brał u- 
działu w okropnych i krwawych bitwach, o któ- 
rych wiadomości dochodziły aż do oblężonego 
miasta. Widział, jak jego sąsiedzi i klijenci cho- 
dzili ze zwieszonemi głowami i pytali się z nie- 
pokojem : 

— Jakie nowiny? Miałeś pan wiadomość o 
synu? Grdzie jest? Oby tylko nasi chłopcy nie 
poginęli! 

On mógł przynajmniej odpowiadać dość spo- 
kojnie: „Nie nie wiem!* Ale inni? Zwłaszcza 
stary Graff budził żal we wszystkich. Myślano, 
że oszaleje. 

Pewnego wieczora biegał po mieście z gołą 
głową przy silnym mrozie, mówiąc do każdego, 
kogo spotkał : 


— Gdyby Antoś nie wrócił, to ja go zabi- 


łem! Potrzebnie go posyłałem na wojnę! Taki 


młody! Powinien być tutaj przy mnie. Cały ten 


czas walezono w koło Paryża. Mam przeczucie, 
że mój syn nie żyje !—Przytem płakał głośno. Mu- 


siano go odprowadzić gwałtem do domu, gdzie 


mała Kasia przestraszona, chowała się w fałdy 
sukni matki. 


Mojżesz winszował sobie w duchu przezorne- 
go postanowienia, jakie narzucił Eljaszowi i ję- 
czał razem z innymi z powodu niebezpieczeństwa, 
na jakie była narażona ta dzielna młodzież, bro- 
niąca ojczyzny. 

Pewnego wieczora, gdy mieszkańcy dzielnicy 
katedralnej powracali do domu, spotkali na uli- 


cach wozy ambulansowe i infirmerów, umiesz- 


czających rannych w domach prywatnych. Szpi- 
tale przepełnione nie miały juź wolnych łóżek. 


Zajęto wszystkie wolne mieszkania i teraz wła- 
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chłopcy bez cnarakteru, ninńki, obłndnicy, pozhlebey 
i dennnejanci. U chłopców o lepszej naturze wyrabia 
się skrycie duch buntowniczy, połączony z nienawi- 
ścią przeciw przełożonym i regulaminowi konwiktu, 
który zostawia ślady przez całe życie. Religijne cere- 
monje, do których chiopców przymuszsją, są dla nich 
niemniej antypatyczne od wszystkiego innego, a nie- 
chęć do duchownych - przełożonych wyradza się we 
wzgardę dla religji*. Dzieduszycki, uznając te za- 
rzuty za słuszne, dodaje wprawdzie, że nie wynikają 
one z natury konwiktu, tylko z niedostatków, któreby 
się dały maunąć, — wiadomo jednak z doświadczenia, 
jak usunąć je trudno i prawie niepodobna. 

W intsrnatach, istniejących obecnie przy seming- 
rjach nauczycielskich, miało ogółem umieszczenie w 
ubiegłym roku 596 uczniów i 198 uczennic. 


Z brzegów słowiańskiego morza. 


DUBROWNIK Wielka Sobota. 
Na statku zapanował ruch i ożywienie zwyczajne, 


gdy po dłuższej morskiej podróży dobija się naresz- 


cie do przystani i stałego lądu. Ludzie widocznie 
muszą pełzać i łazć po czemó twardem, pewnem i 
stała, ruch, kołysanie, przelotny nawet byt między 
głębią morskich fal a głębią przeatrzeni powietrznych 
nuży ich i męczy. Nie dziw, jakże ślimakowi wejść 
na wiotką łodygę krzewn i kołysać się z podmuchem 
wiatru? Straci główkę biedaczek i rozbije o ziemię 
swoją milczącj chałupkę, w której mn zresztą bardzo 
dobrze !.. 

Pokład zatem „Vilama*, wiozącego słowiańskich 
dziennikarzy zawrzał życiem ; zaczęło się zwykłe, po: 
wszechne krzątanie za kuferkami, płacenie rachunków 
obiadowych, nawoływania i t. d. O iłe wśród tych 
zajęć czasu starczyło, dyskutowaliśmy ; każdy z nas 
nważał sobie za cbowiązek nakarmić słachaczy idea: 
mi, drzemiącemi w politycznych centrach mózgowych, 
wygimnastykowanych w dziennikarskim zawodzie... 
ideami, których tyle już przeszło i zgasło bez śla- 
du pod tem samem nigdy niezmiennem słońcem i nad 
temi samemi drżącemi falami Adrji, W zakresie jo- 
dnak człowieczeństwa wszyscy jesteśmy w „uastroju*. 
Humory wyborne; najwięcej ciekawości budzi, jak też 
nas przyjmą mieszkańcy Dubrownika, czy będziemy u 
swoich, czy n obcych... 

Przywódca polskich dziennikarzy w humorze nie- 
zrównanym. Trema przed morską chorobą znikła już 
stanowczo wobec zieleniejących wybrzeży Qłrużu, por- 
tu Dabrownika. Wsrystkim kolegom, którzy przez 
całą drogę silli a'g na opowiadania o najfantasty: 
ezniejszych katastrofach na morzn, aby tylko podnie- 
cić niepokój szanownego prezesa, zabrakło już teraz 
werwy. Prezes tryumfuje, a czyni to tak dowcipnie i 
z takiem Życiem, że najoziemblejszych cżywia. 

Oto z wąskiej szyi przesmyku czy zatoki, wijącej 
się między zielonymi brzegami wysp. wychyla się bar: 
ka... Na niej kilkunastu ludzi, ubranych w strój uro- 


dza wojskowa zwróciła się do patrjotyzmu oby- 
wateli, aby przyjmowali u siebie ofiary ostatniej 
walki. Do Mojżesza przyniesiono kapitana gwar- 
dji, a Graff przyjął u siebie kapitana artylerji, 
pana de Trémont. Młody oficer, wiodące baterję 
swoją ze wzgórz Servigny, został ugodzony kulą 
w biodro. 

Troska o zdrowie rannego, lekarstwa, które 
mu trzeba było podawać, sprawiły, że zapomniał 
nieco o niepokojach, jakie go dręczyły z powo: 
du braku wieści od młodego Antoniego. Widząe 
tego pięknego chłopca, który bił się tak boha- 
tersko i który, pielęgnowany troskliwie, miał 
wyzdrowieć w jego domu, Graff zaczął mieć na- 
dzieję. Powiedział sobie: i 

— Dlaczegożby mój syn, jeśli jest ranny, nie 
miał mieć takiego samego szczęścia, jak kapitan 
Tremont? Tego przywieziono z daleka z prze- 
strzelonem biodrem, a w przeciągu sześciu tygo- 
dni już wyzdrowieje. Nie wszyscy umierają na 
wojnie. Teraz, mam nadzieję, że Antos po- 
wróci. 

Ożywisł się i odradzał nadzieją. Kapitan, 
podtrzymywany przez Grafta i jego żonę, zaczął 
zwolna opuszczać łóżko i po południu, wieczo- 
rem, opowiadał im o wyprawach do Algieru i 
Meksyku. Tłomaczył swym gospodarzom przy- 
czyny, dla których Fraucja ulegała w tej kam- 
panjł nieszczęsnej, przypisując wszystkie powo- 
dzenia Niemców ich znakomitej organizacji i do- 
skonałości broni. Całe powodzenie w wojnie — 
mówił kapitan Trémont — zależy od dobrego 
przygotowania. Nasze armaty n. p. przy pier- 
wszem spotkaniu okazały się znacznie słabszemi 
od nieprzyjacielskich. To oczywiście przygnębia- 


jąco działa na wojsko. Natychmiast po wojnie, 
musimy się zająć ulepszeniem naszej broni, wy-= 


nalezieniem silnej materji eksplodującej... 


Z dokładnością objaśniał im wszystkie odkry-. 


cią nowoczesnej chemji, które miały dać zwy- 
cięstwo temu z przeciwników, któryby umiał le- 
piej zapewnić rzeź i śmierć. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


. 


x 
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czysty, nad nią fagi o barwach horwackich. Flagi 
uderzają o powietrze, drżą w słońcu, płyną w tysię 
cznych odbiciach na grzbietach mrukliwych fal ka 
nam, którzy w milczeniu zaciekawienia oczekujemy 
przybyszów... Nagle okrzyk „Żiwio* brzmi, jak pieśń 
od statku do statku; potem powtarza się po niezli- 
ezone razy. 

To delegacja komitetu, która wypłynęła na pełne 
morze, aby na niem jesz.ze powitać brać dziennikar. 
ską z dalekich stron. 

Było w tym obrazie coś niezwykłego dla nas, pra- 
eowników ziemi, nienawykłych do tych napozór bła- 
hych, a tak pięknych zjawisk i epizodów, jakie się 
przeżywa z wieczystym ruchem morskich fal. Cə do 
mnie, czułem w tej chwili całą wartość tego, że los 
pozwala mi tak rzadko patrzeć na te cuda wydarzeń 
tak ponętnych może dlatego, że oderwanych od życia, 
od mrowiska, od tych tysiącznych zderzeń i posztur- 
knięć, z jakich s'ę zlepia społeczno- towarzyskie życie 
na pewnej, twardej, wygodnej podstawie siałego 
lądu ! 

Biedna ladzkcść, dla której wszystko powszednieje, 
co wiąże się na trwałe z jej życiem! Ci, którzy tu 
żyją, cierpią, pracują, umierają — ci patrzą na fale, 
blaski, mgły, chmury i barwy takiemi sennemi, amu- 
tnemi, walką życia zeę zonemi oczyma, jak my, dzieci 
północy, patrzymy ma samotne wierzby u polnych 
dróg, lub posępne barwy jesieni naszych polskich 
pól. 

Tymczasem barka przybija do „Villama*, który, 
oczywiście zatrzymany na pełnem morzu, kołysze się 
zlekka, jakby nierad, że mu przerwano niczem nie- 
spętsny lot... 

Witamy serdecznie przybyszów. Po uściskach ręki, 
po serdecznych słowach, po ożywieniu ich twarzy, 
widzimy, odczuwamy nasz świat... słowiańską duszę 
bliską, bardzo bliską... Czy zbliża nas przeczucie je- 
dnakieh w nas tęsknot i rozmarzeń, czy pamięś dzi- 
wnych losów z narodowej przeszłości, czy tylko ten 
chwilowy nastrój powitania na pełnem morza? Cokol- 
wiekbądź, to pewna, że wszelka myśl i uczucie płynie 
z bratnich słowiańskich dusz |... 


Delegaci zostają na statkn, barka, m'gocąe bar- 
wami flag narodowych, odbiega w podskokach, okrąża 
nasz statek, wreszcie przymocowana liną do ryfy 
okrętu, rusza z nim razem ku przystani, 

Był w tem połączenin barki Dubrownika ze sta- 
tkiem, wiozącym tylu [zjodnoczonych wspólną ideą 
Słowian zachodnich, w pcłączenia w blaskach złote. 
go słońca na pełnem morzu, dziwnie piękny, dziwnie 
wzruszający symbol. Barka, dnmna swoim barwnym 
strojem fiag, leciała jak mewa za statkiem, staliśmy 
się całością, jedną ideą, ideą przyszłości, opromienio- 
ną słońcem i tak pewną swego trwania, jak ta nie- 
bieska Adrya; w tysiącznych postacjach, walkach i 
burzach trwa przecież wciąż jedna | ta sama nie- 
śmiertelna rachem swoich fal i tysiącem barw, któ. 
remi codziennie pozdrawia niebo i ziemię |... 

Od lądu słychać jakieś dźwięki, potem okrzyki... 
Przy pomocy lornetek (kolega Starzewski patrzy wol. 
nem okiem, zgubił bowiem nową lornetkę prawie za. 
nim ją jeszcze kupił, dzięki dziennikarskiemu roztar. 
gnienin) rozróżniamy duży, czarny wał ludzi, powie- 
wają chustki i kapelusze, słychać coraz wyraźniej: 
„Ziwio! Ziwio! Ziwio Polacy !* 

Tłem do tego obrazu jest cicha grnżsńska zato- 
ka, pełna oliw i cyprysów, pełna niesłychanych 
barw, dumna palmami, strzelającemi wysoko ponad 
dachy domów, marząta ciszą bócklinowskich tema: 
tów, elszą, która żyje i mówi rzeczywistością... 

Przybijamy do brzegu. Mnzyka gra hymn naro: 
dowy kroacki, potem „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
potem „Kde domow mój* i znowu powtarza to sa: 
mo... Gwar, wrzawa, okrzyki mącą ciszę tego ustro- 
nia, jakby zaklętego potęgą ułagodzonych i uspoko- 
jonych sił Nieba i Ziemi. 

Następują urzędowe powitania, mowy, uściski... 
Wychylamy się ciekawie ze statku, przyglądając się 
tłumom. Na wszystkich twarzach zacłekawienie i ra- 
dość i jakaś życzliwość serdeczna |... Słowiańska to 
ziemia; przyjechaliśmy do nieznanych, ale bliskich 
nam duszą i sercem braci. 

Gjalski jest przedmiotem owacyj z różnych stron 
„rivy*, co najlepiej świadczy o jego popularności. 
Słyszę kobiecy głcn pełen dziwnego, miłego dźwięku 
wywołujący jego nazwisko... Spojrzałem, smukła wy- 
niosła postać dziewczęcia o smagłej twarzy, głębo- 
kieh ciemnych oczach, błyszczących teraz radcścią i 
elekawością — wybitny typ słowiańskiego południw. 

nTo Vjera Kopać, młoda literatka kroacka*, wy- 
juśnił mi Gjalski. Wzywam polską brać do gremjal- 
nego pozdrowienia pięknej Kroatki, co też skwapli- 
wie uczyniono. 

Długim szeregiem ruszyły powozy, wioząc nas 
z Grużu do Dubrownika drogą pełną sennoj, poety- 
cznej flory, ponad siną Adrję, wśród aloesów, eypry- 
sów, drzew cytrynowych i pomarańczowych, wśród 
uwiecia niewidzianych barw i kształtów, odurzającej 
woni... 

Jaki to potężny, cudny, porywający świat |... 

i todzimierz Lewicki. 


„GŁOÓO8 NARODU* 


Na hiszpańskim dworze. 


Zaślubiny królowej Izabelli. 

V. Podczas przedstawienia wstał młody jenerał 
markiz de los Castillejos z swego foteln i, oparłszy 
się o słup, obserwował zgromadzone towarzystwo. Wy- 
godne to, nawpół nkryte miejsce, dawało mu sposob 
ność wpatrywania się w pierwsze fotele, gdzie sie- 
działa królowa. Młoda, ośmnastoletnia Izabella wy- 
glądała istotnie czarująco, jej niebieskie oczy błyszcza- 
ły ogniem, a od czasu do czasu powabny uśmiech od- 
słaniał dwa rzędy białych, drobnych ząbków. Wy- 
smnkła i z natury już zgrabna postać królowej uwy- 
datniała się w obliczonej na efekt toalecie; na obli: 
czu jej malował się obok dumy i królewskiej wynio- 
słości pewien rys, znamienujący kobietę namiętną. 
Rys ten, który mógł ujść uwagi nie znającego serc 
niewieścich, był tem więcej pociągający i czarujący 
dla jenerała, obdarzonego p rzez Izabellę szczególniejszy- 
mi względami. 

Markiz de los Castillejos, niegdyś Juan Priw, 
którego dopiero Izabella podniosła do godności mar- 
kiza, był w stanie godzinami atać przed jej portre- 
tem, wpatrywać się weń i marzyć. Tak ów dziki 
Juan Prim, rywal Serranosa, kochał królowę, jak 
młody fantasta— marzyciel, uwielbiał ją, modlił się do 
niej nieledwie, nie pragnąc niczego więcej, jak tylko 
tego, aby mu nikt nie zakłócał tych upajsjących 
chwil, gdy w samotności oddawał cześć jej zachwy- 
cającej piękności. Ta platoniczna miłość ka królowej 
była najwyższem szczęściem markiza de los Castil- 
lejos. 

Nikt nie domyślał się miłości markiza, nawet je- 
go najbliżsi przyjaciele w nim nie dostrzegli tego 
uczucia, gdyż Topele był do tego zanadto leniwy, 
Olozaga był cały zagłębiony,w swych interesach i przed- 
sięwzięciach, a Serrana nie było już od trzech lat w 
Madrycie. Tego ostatniego spodziewano się w Ma- 
drycie 'włsśnie w tych dniach na czele powracają- 
cych wojsk. 

Sama królowa nawet, która, jak to sobie w se: 
krecie na dworze opowiadano, dowiodła już niejedno- 
krotnie wielkich zdolności w kierunku odgadywania 
myśli i uczuć drugich osób z ich spojrzeń i wyrazów 
twarzy, tym razem nie domyślała s'ę weale ukry- 
tych uczuć młodego jenerała. I teraz nie widziała 
wcale jego spojrzeń, może dlatego, że właśnie skoń. 
czyło się przedstawienie i na scenie ukazsł się śpie 
wak Mirall, :by zachwycać „słachaczy, a zwłaszcza 
królowę, swym dźwięcznym, pełnym głosem. 

Mirall był młodym człowiekiem o bardzo niskiej 
inteligencji, który tylko dzięki owemu darowi natu- 
1y, który mu śpiewem pozwolił czarować ludzi, zo- 
stał artys'ą. Pospolite były zysy jego szerokiej, na- 
przód wysuniętej twarzy, niezgrabne jego ruchy i 
obejście, ale za to jego głos tenorowy odznaczał się 
nzdzwyczajną siłą i czysteścią. 

Kiedy Mirall począł przy dźwiękach mandoliny 
śpiewać ałodkio, zachwycające hiszpańskie pieśni lu- 
dowe, pieśni, w których brzmiała naprzemian nata 
tęsknoty i miłości, Izabella nczawała w sobie jakieś 
dziwne rozmarzające uczucie, które ją porywało i na- 
strajało tak harmonijnie, że nie umiała odróżnić śpie- 
waka od pieśni, kochała go, zachwycona potęgą to- 
nów. On jeden tylko miał przywilej przekraczania 
progów jej budnaru, do którego zresntą żaden inpy 
mężczyzna nigdy nie miał wstępu. 


ZE SWIATA. 


WIEDEN 15 kwietnia. 


Jeszeze o teatrze „an der Wien“. — Odwledzłny wybltnych 
esôb w Wiedniu. — Odczyt e anarchblzmie. — Skazanie 
mordercy Wanieka, 

„A propos“ mej wczorajszej korespondencji 
muszę uzupełnić wiadomości o krachu teatru „an der 
Wien“. Otóż, jak już pisałem, cały personal arty: 
styczny łącznie z orkiestrą, personal techniczny i ad. 
ministracyjny teatra z powodu nagłego zamknięcia 
sceny znalazł się bez chleba, w opłakania godnej sy- 
tuacji, tem więcej, że malegały jeszcze za kwiecień 
gaże. Wobec tego właściciele teatru oddali całą kau- 
cję dyr. Langkammera do dyspozycji ezłonkom tes- 
tru, zrzeksjąc się sami należytości za czynsz, na po. 
krycie którego kaucja owa złożona właśnie była. 
Szlachetny ten czyn umożliwił 400 przeszło ludziom 
egzystencję na kilka tygodni i wyszukanie sobie in- 
nego engagement, 

Piotr Mascagni zapowiedział tu swoje przybycie 
i udział? w koneereje, którego dochód przeznaczony 
na budowę pomnika dla Verdiego. W koncercie we- 
źmie udział kilka wybitnych sił muzycznych i wokal- 
nych, a sam maestro Mascagni dyrygować będzie 
„Requiem“ Verdiego. 

Hrabina Stefapja Lonyay, była arcyksiężna, która 
dotychczas z mężem swym bawiła w Cannes, przyby- 
ła wczoraj do Wiednia i zamieszkała w Burgu, ale 
jvż w sapzrtamentach, zsjmowanych dawniej przez 
ochmistrzynię Gondrecourt. Powodem przybycia była 
wiadomość o ehoroblie córki hrabiny, arcyksiężniczki 
Elżbiety Marji, która jednax tymczzsem zupełnie do 
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zdrowia wróciła, natomiast matka jej, br. Stefanja 
Lonysy, widocznie z powcdu zmiany klimatu, zacho- 
rowała. Hr. Lonyay d<tychczas jeszcze jest cierpiącą 
i znajduje się w koracji lekarza nadwcraego dra 
Geigera. Zostanie ona w Burgu aż do zupełnego wy- 
zdrowienia, poczem udaje się wraz z mężem do Gries 
pod Bozen, gdzie i ks. Elżbieta ma niezadługo za: 
witać. 

Hr, Wandalin Mn'szek, znany podobnie jak i hr. 
Wilczek, szeroko w Wiedniu ze swej dobroczynności, 
urządził wczoraj wieczorem na dochód biednych miejsco- 
wych odczyt w ludowej hali nowego ratusta. Hr. 
Mniszek mówił „o anarchiźmie* barwnie i zajmująco, 
wykazując zgubność i bezsensowność zasad anarchi- 
stycznych, przyczem dowiedzieliśmy się dość cłekawej 
rzeczy, że hr. Mniszek znał osobiście wielu wybitnych 
anarchistów. Odczyt, wygłoszony przy pełnem audito: 
rjum, podobał się bardzo, 

Jest temu kilka miesięcy — o czem Wam zre- 
sztą obszernie pisałem — gdy zbrodniarz Waniek, 
ktćromn w rabunku przeszkodzono, broniąc się przed 
ujęciem, dokonał poczwórnego morderstwa w dzielnicy 
Favoriten. Otóż obecnie rozegrał się ostatni akt tej 
krwawej tragedji. Po dwudniowej rozprawie skazany 
został morderca na Śmierć przez powieszenie. Przez 
cały czas trwania rozprawy Wanick wypierał się wi- 
ny i mówił bezcze)nie: „Jestem niewinny, ale zróbcie 
ze mną krótki proces, skażcie mnie na Śmierć, bo w 
więzieniu nie chcę siedzieć!* Pytany dalej, zapewniał, 
że po nieudałym rabunku sam chciał się zastrzelić, 
a'e rewolwer odmówił posłuszeństwa, dopiero, gdy 
palił do ścigających go, kurek nie zawiódł go ani 
rszu. Waniek twierdzi, że strzelał i zabijał „w obro- 
nie własnego życia“, a wedlug swego przekonania 
działanie takie jest bezkarnem. Niestety! innego zda- 
nia byli przysięgli, którzy jednogłośnie skazali zbro- 
dniarza na karę Śmierci. Waniek oświadczył, Że wy- 
rok |rzyjmuje. Nadmienić należy, że wspólnik mor- 
dercy w chwili aresztowania Wanicka znikł bez śla- 
du. Waniek w c li więziennej wykonał również za- 
mach na dozorcę więziennego, dusząc go z całej siły 
za gardło, tak, iż nawpółżywego dopiero Żołnierze 
z śmiertelnych uścisków więźnia wyrwali. 


BUDAPESZT 14 kwietnia. 
Pożar kościeła. — Ucieczka zbankrutowanego magnata. — 
Pojedynek na widły. — Panika na skręcle. 

We wsi Sajda pod Budapesztem, osiedlona jest 
cała sekta, t. zW.: „Nazarejczyków'; mają oni tu 
swój własny kościółek, gdzie regularnie co uiedzielg 
zbierają się na nabożeństwo i modlitwy. Przed tygo- 
dniem, gdy właśnie wszyscy sekciarze wieczorem byli 
w kościele, wybuchł nagle pożar, który niebawem 
objął cały drewniany kościółek. Powstał olbrzymi po- 
ploch, wszystko rzucało się ku wyjścia, ale ku ogro- 
mnemn przerażeniu spostiz żono — że brama od ze- 
wnątrz jest zarygiowana, a całe podwórko zarzucone 
atosami siana i słomy, która oczywiście płonęła tak- 
że, cdcinając odwrót zamkniętym. Po dłu szym dopie: 
ro czasie udało się bramę wywalić, ludzie z życiem 
uszli jeszcze, kościółek jednak spłonął doszczętnie. 
Z lułzi będących w kościele odniosło bardzo wielu 
ciężkie poparzenia. Ogień został podłożony, dochodze- 
nia karne są już w toku. 

Rodzina Pallfych, jedna z najpierwszych na Wę- 
grzech, używa zasłużonego poważania i uznania a 
wszystkich. Znane były zwłaszcza dwie najstarsze 
siostry Pallfy: Ilona i Marja, osobiste przyjaciółki 
byłej arcyksiężnej Stefanji, które rck roeznia cały 
sezon letni z arcyksiężną z Abazji spędzały. Obecnie 
dał się poznać szerszej publicznoś.i także i brat ich 
młodszy, hr. Emil Pallfy, major węgierskich lejbgar- 
dzistów. Hr. Emil żył bardzo wesoło i wystawnie, 
a na życie to poszedł cały osobisty jego majątek. 
Na szczęście hrabia zaręczony był z pewną bogatą 
arystokratką, która kilkakrotnie płaciła długi za 
wesołego narzeczonego. Obecnie skończyły się je- 
dnak dobre czasy hrabiego, narzeczona, oburzona lek- 
komyślnością jego, odesłała mu pierścionek wraz z 
zapewnieniem, że nadal długów jago płacić nie my- 
Śli. To skłoniło hr. Emila do ucieczki do Ameryki, 
na psmiątkę zaś wierzycielom swoim zostawił 200.000 
zły. nie zapłaconych długów. 

W pewnej wsi miał miejsce osobliwszy a straszny 
pojedynek, świadczący wymownie o dzikości obycza- 
jów chłopów węgłerskieh. Dwóch parobków Worszak 
i Szuros kochało jedną i tę samą dziewczynę, córkę 
bogatego kmiecia. Żaden nie chciał rywalowi swemn 
ustąpić i zrzec się czarnowłosej i czarnookiej Etelki 
Kulifay. Wobec tego „wyzwali sio“ całkiem formal- 
nie na pojedynek, obrali sobie sekundantów j, uzbro- 
jeni w żelazne widły od gnojn, wyszli za wieś na 
pole. Po kilkokrotnem „złożeniu się* tą bronią — 
upadł Warszak na ziemię, ugodzony w skroń śŚmier- 
telnie przez współzalotnika swego Szurosa. Tego sa- 
mego dnia aresztowała żŻandarmerja zwycięskiego ry- 
wala. 

Statek ,Wskar*, idący z Cerwenicy, miejsca ką- 
pielowego w Kroacji ku Fiamłe, zderzył się na otwar- 
tem morzu z parowcem „Seni“, zmierzającym do Bus. 
eari. Zderzenie było tak silne, że pasażerowie obu 
statków poupadali na ziemię, a wielu z nich w przy- 
puszczenin katestrofy chciało skakać w morze; do- 
piero służba okrętowa zdołała ich powstrzymać, zba- 
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dawszy, że bezpośrednie niebezpieczeństwo zatonięcia 
statkom mie grozi. Obydwa okręty musiały jednak do 
portu powrócić i uskutecznić konieczne naprawy. Po- 
wodem zderzenia miała być nienwaga kapitana okrę: 
tn „Seni“. Człowiek ten leżał podobno przez całą 
drogę w swej kajucie — pijany. 


KRONIKA. 


Kalendarz keśclelny. Dziś, we wtorek Lamberta, mę- 
czennika; we środę Rudolfa, biskupa, męczennika; we 
czwartek Apolonjusza, męczenuika. 

, "Kalendarz myśliwski. Od 15 kwietnia wolno polować 
jedynie na głaszce i cietrzewie. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cieirzewi. 

, Kalendarz rybaoki. W kwietniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samca. 

„Kalendarz astrenomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 44, zachód przypada o godz. 6 
minut 34, długość dnia godzin 13 minut 50. 

Stas pewletrza. Dnia 16-20 kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 7329, tarmometr -|- 104 wilgotność 89 „ wiatr 
zachodni 10 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek, 16 b. m.: „Burza“, baśn dram. w 6 obr. 
z epilogiem W. Szekspira. 

W środę, 17 b. m.: „Cyrano de Bergerac“, dramat w 6 
aktach Ed. Rostanda (jedyny występ trupy francuskiej, 
ceny miejsc zdwojone). 

We czwartek, 18 b. m.: „Wesele“, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego. 

W sobotę, 20 b. m.: „Prawo do życia”, sztuka w3 obr. 
Gi Bracco (nowość), początek o godzinie w pół do 

smei. 

W niedzielę, 21 b. m.: „Wesele“, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego (po raz 8). 


Kupujcie tylko n Chrześcian ! 


* Poyłoska. Depesza wiedeńska „Kurjera war- 
szawskiego* notuje pogłoskę, że cesarz Franciszek 
Józef przeznacza z własnej szkatuły sumę dwóch 
miljonów (nie wiadomo tylko: guldenów, czy koron!?) 
na założenie cesarskiej galerji sztuki polskiej w Kra- 
kowie. Z odsetek tej samy nabywane być mają co- 
rocznie najeelniejsze obrazy artystów polskich. Po: 
winno być ambicją Koła polskiego, aby ta niestety 
dotąd nienchwytna pogłoska stała się naprawdę 
czynem. 

* Czego Kraków potrzebuje? W nowo ntwo 
rzonej komisji inwestycyjnej dyraktor budownictwa 
miejskiego Wdowiszewski odczytał obszerny elaborat, 
obejmujący wszystkie ważniejsze postulaty, dotyczące 
różnorodnych robót publicznych gminnych, nad któ- 
rymi bądź magistrat, bądź sekcje Rady już się za: 
stanawiały. Ogólny koszt tych robót obliczył dyrek- 
tor bndownietwa miejskiego na jedenaście miljonów 
koron. Z Bumy tej przypada przeszło trzy miljony na 
brukowanie nowych i przebrnkowanie starych ulie i 
placów miejskich; około miljona koron przeznaczoao 
na rozszerzenie siec! kanałowej na przedmieściach; 
przeszło miljon na budowę nowych i przebudowę 
starych szkół ludowych; przeszło 700.000 koron na 
regulację i otwarcie ulic i placów; 600.000 kor. na 
rozszerzenie i przebudowę rzeźni; około 600.000 k. 
na przebudowę magistratn i budowę Muzeum prze: 
mysłowego; 400.000 koron na przebudowę starego 
teatrn; 500.000 koron na wyknpno młynówki Ruda- 
wy, przełożenie koryta Rudawy po za drogę, pro- 
wadzącą z Łobzowa na Zwierzyniec, i osuszenie, o- 
raz uregulowanie błoń miejskich, których część mo- 
żnaby przeznaczyć na otwarcie nowej dzielnicy wil- 
lowej. Reszta sumy w kwocie około dwóch miljonów 
koron rozdziela się na kilkanaście drobniejszych bu- 
dowli i wydatków, jako to: zakupno kilku placów i 
realności, dla gminy potrzebnych, przebudowę i roz- 
szenie koszar straży ogniowej, budowę dwóch hal 
targowych na Małym Rynkn i placu Szczepaiskim, 
bndowę aresztów miejskich, nmieszczonych dotychczas 
za wysokim czynszem w prywatnej kamienicy, budo- 
wę pawilonu dla Towarzystwa ratunkowego, hali li- 
cytacyjnej itd. 

Komisja wybrała subkomitet, w skład którego 
weszli: p. prezydent Friedlein, I wiceprezydent prof. 
dr Lso, oraz radcy miejscy pp.: Beringer, prof. dr 
Domański, Epstein, dr Horowitz, Kwiatkowski i prof. 
dr Ponikło. 

* Stała się rzecz niesłychana! Broszura pt. 
„Paychopatja kraju prez lat 35% przeszła cenzurę 
w Warszawie. Nikt tego nie przypuszczał; stało się 
to zapewne dlatego, Że choć broszura ta zawiera 
praxdziwą szkołą patrjotyzmn polskiego, to jednak 
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walcząc z polityką nerwów, surowo karci ekscesy te- 
goż tak w kierunku wybujałości, jak i upadku jego. 
Jeżeliby wolno było ten wniosek uogólnić i uwierzyć, 
że rząd rosyjski względem nas wszędzie podobnego 
kiernnku i z podobnych motywów trzymać się za- 
mierza, byłby to fakt pełen niezwykłego znaczenia. 

* Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „We- 
sela“ Wyspiańskiego, zapełniło znowu teatr po brze- 
gi. Kasa została zamknięta przed rozpoczęciem wi- 
dowiska. Z tego powodu dyrekcja postanowiła grać 
ten piękny dramat w nadchodzący czwartek dnia 18 
b. m. i w niedzielę 21 b. m., w sobotę zaś według 
poprzednich ogłoszeń repertuarowych, grana będzie 
nowa premjera 3:aktowa sztuka E. Bracecoy „Prawo 
do życia (Diritta del vivere). 

* Hr. Badeni wraca?! Dzienniki warszawskie 
ogłaszają następującą sensacyjną wiadomość w formie 
depeszy z Wiednia: „W kołach politycznych wiedeń- 
skich krąży z ogromną stanowczością pogłoska, że 
Kazimierz hr. Badeni, b. prezes ministrów, wraca do 
służby państwowej. Popiera tę myśl dr Koerber, który 
w 1895—1897 r. był przy Badenim pierwszym sze: 
fem sekcji w ministerjum spraw wewnętrznych. Na 
razie hr. K. Badeni ma zostać prezesem senatu w 
trybunale administracyjnym. po wyborach zaś sejmo- 
wych otrzyma nominację na namiestnika Galicji*. 
Wiadomość ta jest zuptłnie nieprawdopodobna. Poda: 
jemy ją też jedynie jako curiosum. Nie ulega wątpli- 
wości, że w najbliższym czasie zajdą istotnie zmiany 
na kierujących stanowiskach w G»liejj. Przedewszyst- 
kiem przewidywać należy wszakże ustąvienie Stani: 
slawa hr. Badeniego ze stanowiska marszałka krajn. 
Jako następcę wymieniają p. Dawida Abrahamowicza 
i wymieniają podobno nie bez racji. 

* Operetka niemiecka, licząca 35 osób w per- 
sonalu zjechała dziś do Krakowa i rozpoczyna 
dziś szereg przedstawień „Baronem cygańskim*. Na 
rerertoir trupy składa się oprócz starszych utworów, 
jak „Boccacio“, „Fatynica*, „Baron“, „Mascotta* 
etc., także kilka nowości, między innemi: „Wessła 
dwójka* („Landstreicher*) Zierera, „Piękny Rigo* 
tegoż kompozytora, jak również: „Dwa życzenia“, 
„Zaklęta księżniezka* i głęśna „San Toy“, operetka 
chińska. 

* Dzłacko 8-miesięczne znalazła dziś rano An 
tonina Łoseńska, słażąca, ma plauta:h Dietlowskich. 
Dziecko oddano do szpitala św. Ludwika na oddział 
niemowląt. 

* Na brak chrześcijańskich kupców dochodzą 
nas skargi z Sanoka. - Sanok, jak wiadomo, miasto 
powiatowe, leżące w bogatej i ludnej okolicy, mieści 
w swych murzch sąd obwcdowy i garnizon wojskowy. 
Oprócz tego posiadz fabrykę wagonów, zatrudnłającą 
1000 robotników. Jednego atoli i najważniejszego 
brak Sanokowi: chrześcijańskich kupców i przemy- 
słowców. Niema tam ani jednego handlu galanteryj- 
nego, sni jednej cukierni, lub „interesu śaładanko- 
wego“ w katolickiem ręku. Żydowskie sklepy galan- 
teryjne robią świetne interesy. Kawiarnie są tam 2, 
niestety! — obie żydowskie. Publ.czneść z konieczno- 
ści, nie mając ianego wyboru, zniewolona jest do ich 
odwiedzania. Możeby przecież znaleźli się w krajn 
kupcy i restauratorzy, którzyby zechcieli podjąć się 
Jatwej zresztą u nas walki z żydowskim wyzyskiem, 
łatwej z tej przyczyny, że mogą z góry być przeko- 
nani o poparciu ich ze strony ogółu mieszkańców 
Sanoka. 

* Energiczny naczelnik gminy. Rada gainna 
wai Gwożdziec uchwaliła przed 3-ma laty, aby w o: 
bydwa święta Wielkiej Nocy nieodważył się żaden 
z tamtejszych Chrześsijan przy równoczesnych świę 
tach żydowskich szynkować żydom w tamtejszej gmi. 
nie; niestosujący się do tej uchwały miał być kara- 
ny grzywną, względnie aresztem. Tamtejszy wieśniak 
Marcin Gołąb, niezważając na wspomnianą nchwałę, 
szynkował po zapadnięciu tejże rok rocznie w tam- 
tejszej karczmie, a pieczołowity o mieszkańców, by 
im w święta wódki dostarczyć można, żyd Meth po- 
trafił zawsze przy nadejściu naczelnika gminy, Jakó- 
ba Nadolnika, ukryć chrześcijańskiego najmitę przed 
zwierzchnością. W b. r. w drngie święto Wielkano- 
cne nieudało się nkryć Methowi Gołąbia. Następstwem 
tego było, że Gołąb odpokutował za niestosowanie 
się do uchwały Rady gminnej 6 godzin w areszcie 
gminnym, do którego go wspomniany naczelnik przy 
pomocy 2 aiesorów zaprowadził. Więcej takich wój: 
tów, a żydzi z pewnością mie będą w stanie demo: 
ralizować chrześcijańskiego społeczsń:;twa w tak za: 
straszający sposób, jak tego sobie dzisiaj bezkarnie 
pozwalają ! 

* Proces Kornela Czajkowskiego, 
śnego temu kilka miesięży morderstwa na osobie słn- 
Żącej Iiłekównej przy ul. Sakramentek we Lwowie, 
odbędzie się 9 maja b. r. przed szdziami przysięgły- 
mi. Usiłowania Czajkowskiego, aby go uznano wa- 
rjatem, spełzły na niczem lekarze orądzili, ża 
jego Btan umysłowy jest zupełnie zadowalniający. 

* Z zaboru prusklego. Z Ostrowa donoszą, że 
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sprawcy gło: ' 


| więziony za „zdradę stana“ polski księzarz Leitge- 

| bər otrzymał zaraz po wyjścin z więzienia rozkaz 

| od prokuratora, aby podał nazwiska gimnazjalistów, 
którzy u niego książki kupowali, oraz jakie książki 
kupowali. 

* W Poznanłu na przedmieściach, przyłączonych 
niedawno do miasta (dzielnica św. Łazarza i Wildy), 
zaprowadzono niemiecki wykład religji. 

* Znany hr. Starzyński z Warszawy, który 
już raz jako renegat występował w Paryżn, mieniąc 
się reprezentantem narcdu rosyjskiego, obecnie znowu 
wystąpił jako reprezentant Rcsji na kongresie anty- 
alkoholicznym. Stndent rosyjski Grigorowicz w gwał- 
townem przemówieniu wystąpił przeciwko Starzyń- 
skiemu, który sławił stosunki w Rosji jako Eldorado. 
Grigorowicz wykazał, że rząd rosyjski pod pretekstem 
propagandy antyalkoholicznej rozwija policyjną cznj- 
ność nad lułem, aby zapobiedz szerzeniu się wśród 
tego ludu tej cświaty, jaką tam echce wnieść małodzież 
rosyjska. Starzyński nazwał przemówienie Grigorowi- 
cza napaścią polityczną. 


Dwa odczyty profesora Kazimierza Morawskiego 
„O Juljanie Apostacie* będą stanowić zakończenie sze- 
regu tegorocznych cdczytów dla publiczności o wyż- 
szym poziomie wykształcenia, urządzanych w Krako- 
wie na rzecz Tvw. Oświaty ludowej. Prof. Morawski 
ma ustalone imię, nietylko niepospolitego uczonego, 
ale i wytwornego essayisty. Jego dawniejsze odczyty 
o „Hadrianie* i o „Tyberjnszu*, wydane potem 
w osobaej broszurze p. t. „Dwsj cesarze rzymscy” 
należą do najpiękniejszych i najgłębszych sakiców hi- 
storycznych, jakie posiada nasze piśmiennictwo. Temat, 
tym razem obrany przez prelegenta, wywołał jaż całą 
literaturę, a jak wiadomo, nęci od lat kilkn Slenkie: 
wieza, który nosił się z myślą napisania powieści, 
obracającej się około osoby cesarza Jnljana. Niewąt- 
pliwie mnóstwo osób będzie pragnęło poznać portret 
literacki tej zagadkowej postaci dziejowej, wyrzeźbio= 
ny przez prof. Morawskiego. — Odczyty odbędą się 
w anli uniwersyteckiej, pierwszy we środę d. 17 b. 
m. o godz. 4, drugi w Bobotę. Bilety w cenie 2 kor. 
za krzesło, a ł kor. za wstęp, z osobna za każdy 
odczyt, nabywać można w księgarni Spółki wydawni- 
czej (Spiski pałac). 

Wyścigi konne. Plac wyśc'gowy w tym roka zo- 
stanie nieco przekształcony. Komisja złożona z pp. 
Aleksandra hr. Romera i Jana hr. Tarnowskiego, u- 
dała się w dniu 30 marca b. r. na plac wyścigowy, 
gdzie po dokładnem zlustrowaniu dotychczasowego 
urządzenia, uchwaliła zmiany wedłag poprzednio 
przedłożonego projektu sekretarza dyrekcji p. Zy- 
gmunta Sokołowskiego. Oprócz koniecznych adoptacyj, 
zmiana polega jeszcze i na tem, że główny pawilon 
totalizatora przeniesiony zestanie pomiędzy pawilon 
główny a stajnie, gdzie było stanowisko bookmache- 
rów. W pawilonie będą urządzone 3 kasy na stawki 
dziesięciokoronowe, jedna dla stawek 20:to korono: 
wych, jedna dla stawek 100 koronowych i jedna ka- 
sa dla stawek (na plac) po 50 koron, razem 6 kas. 
Bookmacherzy będą stali tam, gdzie dotąd był bufet, 
po lewej stronie pawilonu głównego, bufet zaś umiesz: 
czony będzie w hali pod pawilonem głównym. Tym 
sposobem główny plac dla publiczności plakietowej 
zostanie nieco uszczuplony, a natomiast dotychczaso- 
ws miejsca z wstępem po 2 korony zostaną znacznie 
posunigte ku mecie, tak samo i dla publiczności z 
wstępem po 60 halerzy, Dwie lub trzy kasy totali: 
zatora dla obu tych kategoryj znajdą pomieszczenie 
w budynku, gdzie przedtem byl totalizator ogólny. 

Gniazdo kawek przyczyną alarmu. O godzinie 
pół do 9 tej rano zawiadomiono dzisiaj straż pożar= 
ną, że z granicznego muru nad budynkiem p. Goe- 
tza (szkoła żeńskiego seminarjum) przy nl. Podwale, 
wydobywa się okienkiem strychowem silny dym, oraz 
ulatują -z niego gęste iskry w górę. Na wskazane 
miejsce wyruszył natychmiast IV pluton straży pod 
osobistą wodzą naczelnika, p. Eminowicza. 

Tu sprawdzono ciekawą i w gruncie rzeczy nie- 
winną rzecz, która jednak w danych okolicznościach, 
groźne następstwa spowodować mogła. Otóż w kana- 
le wentylacyjnym komina, t. zw. „szlągu* uścieliły 
sobie kawki gniazdo. Do tego szlągu wprowadzono 
rurę gazową i zspalono płomień, nie przeczuwając 
wcale nieproszonych skrzydlatych gości. Od płomienia 
gazu zajęło się gniazdo kawek i to właśnie spowo: 
dowało ów przedwczesny alarm. Po wydobycin zə 
szlągu palącego się jeszcze gaiazda i należytem zba- 
daniu strychu, czy ogień nie rozszerzył się przypad- 
kiem na belki i wiązania drewn'ane, odjechała straż 
pożarna do koszar, 


§ Wacław Brożik, najsławniejszy malarz cze- 
aki, zmar? wczoraj w Paryżu, jak nam stamtąd te- 
legrafają. Brożlk urodził się w rokn 1851 w Cze: 
chach; rozpoczął swoją karjerę artystyczną i przeby - 
wał długie lata w Paryżn, gdzie powstały najsła: 


wniejsze jego obrazy, między innymi „Hus w Kon- 


= Zdzisław Zdanowicz 
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stancji*, zakupiony przez miasto Pragę, dalej „Po- 
wrót Kolumba z Ameryki“, „Wybór Jerzego z Po- 
diebradu*, zakupiony także przez miasto Pragę, dalej 
„Wieczór u Vau Dycka“, „Gra w szachy, sławny 
obraz „Tu felix Austria nube*, przedstawiający ślub 
Władysłana Pogrobowe*, a zatu iony do eesarskie- 
go muzsunme w Wiedniu. Brożik ożenił się w Paryżu 
z córką znanego handlarza obrazami, Sedlmsyera. 
Pod koniec życia osiadł w Pradze, gdzie był profe- 
sorem i rektorem Akademji sztuk pięknych. Od dzie- 
sięciu lat był chory na nenrastenję. 

8 Z Wrocławia donoszą, że kilku robotników 
usiłowało przejść z Królestwa do Prus, nie mając 
legityraacyjnych kart. Kozacy odpędzili ich od gra- 
nicy strzałami karabinowyrmai. Jeden robotnik ma być 
zabity, a kilku ciężko rannych. 

$ Nadwyżka z przedstawień pasyjnych w Obor: 
aramorgau ma być użyta w następujący sposób: 72 
tysiące m. pójdzie na spłacenie dawnych długów; 
25.000 m. na ubezpieczenie gmachów ; 17.000 m. 
na powiększenie rekwi?ytów i budowę stałej sceny, 
na której cdbywałyby sę próby; 25.000 m. na budo- 
wę nowej szkoły snycerskiej; 15.000 m. na badowę 
kaplicy pogrzebowej i na rozszerzenie ementarza; 
26.000 m. na powiększenie sieci rur wodociągowych; 
10.000 m. na keściół w Oberammergau; 10.000 m. 
jako fundusz wieczysty na odprawianie mszy codzień; 
2.000 m. na utworzenie pasyjnego archiwum i bibljoteki; 
2.000 m. na założenie ogrodn przy szkole; 10.000 
m. na cele npięzszenia m'ejscowości; 6000 m. na 
ułatwienie komunikacji ; 6.000 m. na podniesienie 
gospodarstwa; 1.000 m. na zasadzenie lip. Ogółem 
228,000 m. Przygotowania do przedstawień rozpoczy- 
nają się jaż w r. b. Scena dla prób będzie gotowa 
już latem. 

§ Nowa sekta. W Zurichu osiedlił się niedaw- 
no Amerykanin Dowie, założyciel sekty chrześcijań- 
skiej w Chicago. Podaje się on za endotwórcę, po- 
siadającego moe uzdrowiania chorych, liczy już 10.000 
wyznawców i rozporządza dużymi kapitsłami i posia- 
dłościamai ziemskiemi. Obecnie buduje miasto Sjon. nad 
brzegami jeziora Michigan; ten gród będzie zamiesz- 
kany przez ludzi, którzy ani palą, ani piją, ani spo- 
żywają wieprzowiny, wszelkie grzechy z miasta sę 
wykluczone (!). Wyznawcy Dowiea muszą składać swe 
kapitały w banku sjońskim, płacić swemu „proroko- 
wi“ dziesięciny i słuchać go we wszystkie. Dowie 
założył w Sjonie fabrykę koronek; akcjonarjusze w 
pierwszym roku mają zapewnione 6 pre., w następ- 
nych coraz wyższą dywidendę, po siedmiu latach 
dojdzie ona do 12 pre. Dowie spcdziewa się, że je- 
go „kościół“ będzie z czasem bogatszy i potężny. 


— Z sądu. W poniedziałek przed trybanałem 
drzysięgłych pod przowodnietwem radcy W. Ursla w 
awystencji radców dra Kopffa i Kulikowskiego, za- 
stępca prokuratora wnosił dwa oskarżenia. 

Jedno wymierzone było przeciw Janowi Machal- 
skiemu o zbrodnię z $ 125. Rozprawa toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych i skończyła się nwolnie- 
niem oskarżonego od winy. 

Drugie oskarżenie wniesione było przoeiw 28 lat 
liczącerau Stanisławowi Wiktorowiczowi, wyrobnikowi 
w Jadownikach, o zbrodnię rabnnku z $ 190 u. k., 
popełnioną przez to, że w dniu 17 lutego b. r. 70- 
letniemn Franciszkowi Kalinowskiemu, kiedy ten szedł 
na przechadzkę, na gościń.u, prowadzącym z Brze- 
ska, zastąpił drogę, wołając: „Krucyfiks i stój psia- 
krew“, — a kiedy starzec zaczął uciekać, dogonił 
go, szamocąc wtiącił do rowu i sam pociągnię'y, 
wpadł za nim, krzycząc ciągle: „ty pslakrew*, 
a wznosząc pięść nad jego głową, grożąc, zawołał: 
„Dawaj, co masz!“ Kalinowski, zagrożony, wyjął 
dwie korony i wręczył je napastnikowi, który jednak 
nie zadowolnił się tera i trzymsjąc wciąż starca za 
ramię, krzyknął: „To mało, dawaj psia... więcoj, bo 
cię zabiję“. Wtedy Kalinowski wyjął ostatnie dwie 
korony, jakie miał przy sobie, i oddał je napastni' 
kowi, który jeszezo domagał się więcej, a dopiero 
kiedy napadnięty zaklął się na Matkę Boską, że wię: 
cej nie ma, odepchnął go od siebie Wiktorowiez, mó- 
wiąc: „No to idź, psiakrew !* 

Wiktorowicz przeczy aby on był owym napastni: 
kiem i stara się wykazać swoje alibi. Twierdzi on 
że w tym czasie chodził od szynku do szynku i był 
pijany, a następnie poszedł do swego domu, gdzie 
został aresztowany przez żandarmów, Po przeprowa 
dzonej rozprawie sędziowie przysięgli pytanie główne 
w kierunku zbrodni rabunkn zatwierdzili 11 głosami. 
Trybunał na mocy werdyktu skazał Wiktorowicza na 
5 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co 
14 dni. 

Dziś we wtorek przed trybunałem przysięgłych, 
pod przowodnictwem nadradey Kawskiego, zastępca 
prokuratora dr Pawłowski wnosił oskarżenie przeciw 
Karolowi Rogowi, robotnikowi kolejowemu z Kłaja, 
o zbrodnię z $ 125 u. k. Rozprawa skończyła się 
uwolnioniem podsądnego. 


GŁOS NARODU 


— Oszustwo wyborcze. Dziś przed trybunałem 
orzekającym, pod przewodnictwem radey Tarowicza, 
toczyły się rozprawy przeciw pięciu oskarżonym o wy- 
stępek z artykułu VI z dnia 17 grudnia 1862 r. 


(fałszerstwo przy wyborach). Trybunał po przeprowa: , 


dzonej rozprawie za fałszowanie kart wyborczych 
podezas ostatnich wyborów z kurji V i III, na wnio 
sek zastępcy prokuratora p. J. Ptasia, skazał Mory- 
tza H flera na 7 dni, Arona R senfelda na 10 dni, 
Jana Nędzę na 7 dni, Krzysztofa Dachowskiego na 
7 dni i Józefa Stępniowskieg> na 7 dni aresztu. 


Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska obrządku 
łac.: Odznaczeni: ka. Jakób Cwynarski, proboszcz z Bo- 
jan cum usa R. ct. M.; ks. Aleksander Opolsk', katecheta 
seminarjam nauszycielskiego w Czerniowzach cum usu 
Expos. canon. 

Do święceń subdjakonatu przystąpili w Wielką Sobo. 
tę, dnia 6 b. m,: Barć Antoni, Bartha Franciszek Dziu- 
ban Jan, Głąb Jan, Jakubowski Kazimierz, Janusiewicz 
Józef, Jaworski Stanisław, Manasterski Władysław, No- 
wara Franciszek, Ratnszny Antoni, Schwarz Mieczysław, 
Stawarz Józef, Taranowicz Jan. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Auatrji fabryki 
Petrof z mechaniką aagielską po 500 — wiedeńską 
po 800 złr. 


HUMOR. 


Dłużnik honorowy. 

— Powiedz mi, co taki X. sobie myśli... Od czasu za» 
łożenia naszej instytucji wziął z niej, jako członek. poży- 
czkę i dotychczas ani grosza n'e zwrócił ! 1 

— Ha!.. nie mogąc w niej zostać członkiem hon0r0- 
wym, pragnie widocznie zostać przynaj nniej — dłużni- 
kiem honorowym 


L WYPADKÓW DNIA. 


Wczoraj zaczęły się w ministerstwie spraw 
zagranicznych wspólne kobferencje ministerjalne, 
w których uczestniczą: hr. Gołuchowski bar. 
Kallay, minister wojny Krieghammer, komendant 
marynarki admirał bar. Spauu, obaj prezydenci 
gabinetów dr Kórber i Szell, tudzież obaj mini- 
strowie skarbów dr Lukacs i dr Bóhm-Bawerk. 

Burmistrz m. Pragi Włodzimierz Srb, wy: 
słał na ręce kancelarji gabinetowej depeszę do 
cesarza z wyrazami podziękowania za założenie 
w Pradze galerji Sztuk pięknych. 

Sultan Migiurtynów nąafrykańskiem wybrze- 
żu Somali, pozostającem pod protektoratem wło- 
skim, zajął wobec Włoch wrogie stanowisko. 
Wobec tego włoski konsul z Zanzibaru wyruszył 
przeciwko niemu z oddziałem wojska. Syna suł- 
tana schwytano i wzięto do niewoli jako zakła- 
dnika. Zdobyto też zapasy broni i amunicji, sam 
jednak sułtan zdołał umknąć w głąb kraju. 


Niemiecki cesarzewicz w Wiedniu. 


Niemiecki następca tronu przybył do Wie- 
dnia w niedzielę o godzinie wpół do 9 rano. 
Cesarzewicz niemiecki ubrany był w musdar 
austro węgierskiego huzara. Wysiadłszy z wago- 
nu, ukłonił się po wejskowemn i pocałował ce- 
sarza Franciszka Józefa w rękę. Kompanja ho- 
norowa, której kapela już poprzednio odegrała 
pruski hymn, prezentowała broń. Do miasta je- 
chali cesarz i cesarzewicz wspólnie powozem o- 
twartym, ciągnionym przez dwa rumaki. Tuż za 
nimi jechały inne powozy z arcyksiążętami i 
świtą. 

O godzinie wpół do 10 przed południem miał 
cesarzewicz u cesarza dłuższą audjencję prywa- 
tną, a około południa cesarz złożył mu rewizy- 
tę. O godzinie 11 udał się książę Wilhelm do 
kościoła Kapucynów, gdzie są groby cesarskie. 
Tu, przyjęty przez gwardjana, złożył na sarko- 
fagach ces. Elżbiety i arcyks. Rudolfa, oraz Al- 
brechta wspaniałe wieńce. 

O godzinie 5 po południu odbył się na cześć 
pruskiego gościa obiad galowy w sali redntowej 
Burgu, do którego zasiadło mnóstwo najwyższych 
osób z arystokracji, świata urzędniczego i woj- 
skowego. 

Cesarz Franciszek Józef wzniósł następujący 
toast: „Szczególną mi to radość sprawia, że mo- 
gę J. C. K. Wysokość Cesarzewicza Wilhelma 
powitać tutaj u siebie. Obecność Waszej Wyso- 
koścł jest mi podwójnie miłą, witam nie tylko 
syna mego wiernego przyjaciela, lecz zarazem i 
mego chrześniaka!: Mam nadzieję, że odwiedziny 
W. C. i K. Wysokości wzmocnią obustronnie do- 
bre stosunki naszych domów i naszą polityczną 
przyjażń. Zyczę sobie, by Cesarzewicz czuł się 
tutaj, jak wśród swoich i żeby wywiózł to wra- 


dnia 16 Kwietnia 5 


żenie, że bawił w gościnie u swych przyjaciół. 
To też wznoszę na cześć jego ten kielich! Jego 
C. i K. Wysokość, Cesarzewicz Wilhelm niech 
żyje!” 

Gdy przebrzmiały dźwięki niemieckiego hymnu 
ludowego, niemiecki następca tronu przemówił 
w te słowa: „Proszę Waszej Casarskiej Mości 
przyjąć najpoddańsze dzięki za dobrotliwe słowa 
i niezrównanie serdeczne przyjęcie. Wasza ces. 
Mość okazałeś mi tyle czułości i dobroci, że mo- 
ja wdzięczność nigdy nie ustanie. Przejęty jestem 
życzeniem, abym mógł uczucia serdecznej czei i 
przyjaźni dla Waszej Cesarskiej Mości i Jego 
domu, które są w mojej rodzinie miłą tradycją, 
także z mojej strony w wiernem braterstwie 
broni w całej pełni wyrazić. Dlatego wznoszę 
okrzyk: „Jego Apostolska Mość, Cesarz i Król, 
Franciszek Józef niech żyje!* 

Wieczorem o godzinie 7 odbył się w Operze 
na cześć następcy tronu „théâtre paré“. Dawa- 
no pierwszy akt „Królowej Saby“ Go!dmarka 
i balet Beyera „Narzeczona z Korei*. 

Wczoraj zwiedzał niemiecki cesarzewicz Wie- 
deń. Naprzód obszedł pieszo Ringstrasse, oglądał 
ratnsz i pomnik Marji Teresy, a następnie poje- 
chał do Prateru. W południe odbyło się śniadanie 
u posła bawarskiego, poczem książę pojechał do 
Schónbrunnu, gdzie zwiedził park i menażerję. 
Popołudniu odbył się obiad familijny u cesarza, 
a następnie bal u ambasadora niemieckiego księ- 
cia Kulenburg-Hertefelda. 


Allokucja Ojca św. 


Wczoraj odbył się w Rzymie konsystorz, na 
którym Ojciec św. wymienił nazwiska nowo mia- 
nowanych kardynałów. Zawsze w takich razach 
Ojciec św. wypowiada przedtem allokucję, w 
której porusza najważniejsze dla Kościoła spra- 
wy bieżące. 

Asumpt do wczorajszej allokucji papieskiej 
dała „kulturkampf*, jaką w ostatnich czasach 
rozpoczął z Kościołem katolickim rząd franeu: 
ski. Ojciec św. ubolewa? nad tą chęcią walki 
z religją Chrystusa, jaka się daje niemal co- 
dziennie stwierdzić w różnych częściach Europy. 
We Francji rozpoczęto walkę przeciw religijnym 
kongregacjom, aby je zwolna zniszczyć. Nic nie 
znaczy prawo i słuszność, nic nie znaczą zasłu- 
gi, walka idzie swoją drogą dalej. Chodzi o to, 
aby kongregacjom religijnym uniemożliwić wy- 
chowywanie młodzieży, jakkolwiek nikt zaprze- 
czyć nie zdoła, że z zakładów kongregacyj wy- 
szli najwybitniejsi mężowie, zasłużeni wobec 
państwa i wobec cywilizacji. 

Następnie Ojciec św. omawiał położenie pa- 
pieskie i przedstawił jego fatalne położenie. 
Wspomniał także o socjalistycznym wniosku co 
do rozwodów i powiedział, iż jest to nowa obra- 
za, dodana do dawniejszego zamachu na świę- 
tość chrześcijańskiego sakramentu małżeństwa i 
wszelkich rodzinnych związków. Ojcieć św. prze- 
widuje, iż agitacja jeszcze się nie skończyła i 
że położenie jeszcze się zaostrzy, wzywa przeto 
wiernych, by się modlili o natchnienie z nieba. 

Wśród wymienionych kardynałów znajdują 
się także nazwiska księsia biskupa krakowskie- 
go, Puzyny i arcybiskupa praskiego, hr. Skrben- 
kiego. 


Rokowania z Chinami. 


Za sześć tygodni, jak donosi „Daily Mail“, 
mają się skończyć nareszcie rokowania mocarstw 
z państwem Środka w sprawie odszkodowania, 
poczem cesarz ma wrócić do Pekinu i objąć rząd 
bez współudziału cesarzowej. Cesarzowa osiądzie 
w innem mieście. Japoński ambasador w Pekinie 
oświadczył pełnomociikom chińskim, że dwór ce- 
sarski powinien jak najprędzej wrócić do stolicy, 
a do Mandżurii powinno być wysłane wojsko 
chińskie celem zaprowadzenia ładu i porządku. 

Obecnie zabrała znowu głos Ameryka i w 
długiej depeszy, wystosowanej do swych przed- 
stawicieli zagranicą, oświadczyła, że najwyższa 
suma odszkodowania nie może przenosić 40 mi- 
ljonów funtów szterlingów, a to z tej prostej 
przyczyny, że wypłacalność Niebieskiego Państwa 
może i tak pcdlegać silnemu pow3tpiewanin. W 
razie, gdyby ten warunek nie został zaakcepto- 
wany, Ameryka nie weźmie udziału w rokowa- 
niach, lecz będzie na własną rękę poszukiwała 
odszkodowania. 

Co do podziału owych 40 miljonów wiado* 
mości brzmią sprzecznie. Jedne pisma londyń- 
skie twierdzą, że odszkodowanie ma być roz- 
dzielone między mocarstwa w równych częściach, 
drugie donoszą, że Ameryka zaproponowała, aby 
podzielono je między mocarstwa stosownie do 
liczby wojsk, które brały udział w ekspedycji 


Koszulki „„Sweter'* czapki, pończochy i paski (dla pp. Rowerzystów). — Kapelusze, Cylindry. 
JEDYNE wypróbowanej dobroci TUTKI CYGARELOW HE. 
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chińskiej. Pierwsze miejsce chce zająć Anglja, 
drugie Japonja, trzecie Ameryka. 

Według ostatnich doniesień poseł amerykań- 
ski w Pekinie zakomunikował departamentowi 
państwa kwoty żądanych przez mocarstwa od 
Chin indemnizacji: Rosja żąda 450 miljonów, 
Niemcy żądają 350 miljonów, Francja 260 milj., 
Japonja 150 milj., Stany Zjednoczone 125 milj., 
Auglja i Belgja po 120 miljonów. 

Wszystkie te wiadomości są, jak widać, dość 
mętne. Podobnie ma się rzecz ze sprawą tra- 
ktatu Rosji z Chinami o Mandżurję. Londyński 
„Standard“ donosi w tej kwestji, że ambasador 
rosyjski w Pekinie, Giers, stara się znowu na- 
kłonić Li-Hung Czanga do przyjęcia traktatu 
mandżurskiego. 


Wojna w południowej Afryce. 


LONDYN 16 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.*). Dzienniki tutejsze podają bliższe szcze- 
góły zajęcia Pieterburga przez Anglików: Po 
zerwaniu układów pokojowych z Bothą, jenerał 
Plumer wyruszył w marszach pospiesznych ku 
północy i zajął bez walki dotychczasową siedzi- 
bę rządu transwalskiego, miasto Pietersburg, a 
tem samem reszta toru kolejowego w republi- 
kach boerskich dostała się w ręce Anglików, — 
gdyż Pietersburg leży na samym krańcu linji 
kolejowej. 

Rząd boerski z Schalkiem Burgherem na cze- 
le cofnął się w niedostępne góry Zoutpansberge, 
ciągnące się po wschodniej stronie Pieterburga 
ku północy, aż do rzeki Krokodylowej. W tym- 
czasowej stolicy Transwaalu Anglicy znaleźli 
tylko kilka lokomotyw; zresztą wyprawa nie za- 
pewniła im żadnych korzyści praktycznych. Wi- 
docznie Boerowie dowiedzieli się zawczasu o 
marszu Plumera i zdołali wszelkie zapasy żyw- 
ności i amunicji unieść z sobą w góry Zontpans- 
berskie. W każdym razie Anglicy posunęli się 
230 mil dalej w głąb kraju i posiadają obecnie 
znaczne siły zbrojne w tych okolicach, w któ- 
rych wyparte z południa oddziały boerskie znaj- 
dowały zawsze bezpieczne schronienie, mogły 
wypocząć i zorganizować się na nowo. 

LONDYN 16 kwietnia (Tel. Biura Reutera). 
W górach Murchison odkryto nowe, bardzo obfite 
miny złota. (Góry te leżą w okręgu Zoutpans- 
berg, w bardzo niezdrowej okolicy. Zoutpansberg 
jest obecnie ostatniem miejscem ucieczki dla Boe- 
rów. Wiadomość ta zdaje się mieć na celu za- 
chęcenie ochotników do zaciągania się w szeregi 
armji, która ma ścigać Boerów aż do Zoutpans- 
berg. Zresztą wiadomo od 60 lat, że w górach 
Murchison znajdują się żyły złota i innych me- 
tali. P. R.) 

LONDYN 16 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.5). 
„Standard* donosi z Brukseli, że prezydent Krü- 
ger ma zamiar wnieść do sądu rozjemczego w 
EA memorjał w kwestji południowo- afrykań- 
skiej. 

Prezydent Schalk Burgher wraz z członkami 
rządu transwaalskiego znajduje się obecnie w 
Rossenekal koło Leydsdorpnu. 

LONDYN 16 kwietnia, (T. B. K.). Lord Ki- 
czener telegrafuje z Pretorji, że jen. Babington 
rozbił pod Kleardorp oddział Boerów. Sześćdzie- 
sięcia Boerów dostało się do niewoli; wielkie 
zapasy żywności i amunicji dostały się w ręce 
angielskie. 

LONDYN 16 kwietnia, (Tel. pryw. „Głosu 
Nar.*) De Wet znajduje się obecnie w Trans- 
waalu. Zamierza on zająć Tabaksberg. 

Wczoraj rozeszła się po Londynie pogłoska, 
jakoby Boerom udało się wziąć do niewoli jen. 
Frencha wraz z 500 żołnierzami. Sfery urzędo- 
we jednak zaprzeczają temu. 


„Nowy kurs“ w Rosji. 

LONDYN 16 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Petersburski korespondent „Daily Mail* donosi, 
że pewien wysoki rosyjski dygnitarz „o liberal. 
nych poglądach“ udzielił mn informacyj co do 
rozruchów studenckich i ich następstw. Mianowi- 
cie wyraził się ów dygnitarz, że zaburzenia uni- 
wersyteckie mają o tyle tylko charakter polity- 
czny, o ile budzą nowe ideje pomiędzy robotni- 
kami. Car przebaczy studentom wszystko (?). — 
Należy się spodziewać aktów łaski. Minister o- 
światy wprowadzi reformy, które dadzą studen- 
tom większą swobodę. Reakcyjne plany i proje- 
kty upadną. 


Strejki. 
MONTCEAU-LES-MINES 16 kwietnia. (T. 


B. K.). Strejkujący robotnicy w kopalniach wę- 
gla odbyli tu zgromadzenie, na którem wysłu 
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chano referatu delegata na kongres robotników, 
który się odbył w Lens. Zgromadzenie uchwaliło 
kontyunować strejk dalej. 

PARYŻ 16 kwietnia. (Tel. B. Kor.) Mini- 
ster oświaty Leygues przyjął wczoraj przed po- 
łudniem delegację kongresu robotników w Lens. 
Minister zapewnił, że rząd możliwie najprędzej 
zajmie się kwestją godzin pracy w kopalniach i 
zabezpieczeniem robotników na starość. 

GENUA 16 kwietnia. (T. B. K.). Załogi o- 
krętowe rozpoczęły tutaj jeneralny strejk. Wiele 
okrętów nie mogło wskutek tego odpłvnąć. 


Tyfus wśród żołnierzy. 
MONACHJUM 16 kwietnia. (Tel. B. Kor.) 
Liczba chorych na tyfus żołnierzy ósmego pułku 
bawarskiej piechoty, stacjonowanego w Metzu, 
wzrosła w dniach 12 do 15 b. m. z 250 na 271. 
Epidemja ma przebieg bardzo ostry. Śmier- 
telność jest wskutek tego bardzo wielka. Przed- 

wczoraj umarło znowu dwu żołnierzy. 


Poszukiwania za anarchista. 

BERLIN 16 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Na- 
rodu“.) Cała policja niemiecka, w szczególności 
policja w miastach portowych i polityczna w 
Berlinie śledzi za anarchistą Romagnolim, który 
przybierał także fałszywe nazwiska: Romanini, 
Andriani, a prawdopodobnie także Lanwigh- 
Müller. 

Poszukiwany anarchista mieszkał ostatnio w 
Południowej Ameryce, a 27 marca na zlecenie 
stowarzyszenia anarchistycznego miał się udać 
z Buenos Ayres na pokładzie statku „Walle“ do 
Bremy. 

Przypuszczają, że cel jego podróży jest zbro- 
dniczy, władze starają go się przyłapać, Roma- 
gnoli jednak wysiadł prawdopodobnie na którejś 
ze stacyj po drodze. 


Następca tronu — burszem! 


BONN 16 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
| Uniwersytet tutejszy czyni wielkie przygotowa- 
nia do zapowiedzianej na dzień 24 b. m. imma- 
trykulacji niemieckiego następcy tronu, który 
w dniu tym przybędzie tutaj wraz z cesarzem. 
Następca tronu będzie słuchał wykładów u- 
| niwersyteckich przeważnie w sposób prywatny 
, (to znaczy, że profesorowie będą mu wykładali 
przedmioty naukowe w godzinach osobnych). 
Następca tronu zapisał się już do związku 
burszowskiego „Borussia“. 


Czy trójprzymierze jeszcze istnieje ? 

PARYŻ 16 kwietnia. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Admirał Canevaro, minister spraw zagranicznych 
w ostatnim liberalnym gabinecie włoskim, bawi 
w Paryżu i rozmawiał tam z redaktorem „Fi- 
gara* o stanowisku Włoch wobec trójprzymierza. 

Na zapytanie, czy Włochy pozostają nadal 
w trójprzymierzu, dał Canevaro następującą od- 
powiedż: 

„Oświadczenie Włoch, że występują z trój- 
przymierza, musiałoby być uważane przez Austrję 
i Niemcy za akt wrogi. Oba te państwa wypo- 
wiedziałyby Włochom wojnę wprzód, nimby rząd 
włoski zdołał zawrzeć nowe przymierze z Francją 
i Rosją. 

„Włochy dlatego nie myślą o wystąpieniu 
z trójprzymierza i Francja nie może tego od 
nich wymagać. Przymierza rozwiązują się siłą 
faktów, zużywają się same przez się, tak jak 
barwy zwolna blakną w słońcu. 

„Trójprzymierze po jednej stronie, sojusz ro- 
syjsko-francuski po drugiej, Anglja naprzemian 
raz po jednej, raz po drugiej stronie — ten stan 
rzeczy przez lat trzydzieści zapewnił Europie 
spokój*. ji 

Canevaro rozwijał następnie ideę powszechnej 
europejskiej federacji wobec niebezpieczeństw, 
jakie grożą staremu kontynentowi ze strony Azji, 
Ameryki i Afryki. 


Zaburzenia przeciwko Jezuitom. 

MADRYT 16 kwietnia. (T. B. K.) W Por- 
tugalji ciągle jeszcze powtarzają się demonstra- 
cje przeciwko Jezuitom. Ostatnie depesze, na- 
desłane tutaj z Lizbony, donoszą, że w miejsco- 
wości Aveiro chciano podpalić klasztor OO. Je- 
znitów. 

Pożar objął już bramę, udało go się jednak 
jeszcze w czas ugasić. Władze przedsięwzięły 
bardzo energiczne dochodzenia i poszukiwania 
za winnymi, ale, jak dotąd, bez skutku. 


Ordery rosyjskie dla księży katolickich. 


PETERSBURG 16 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.*). 24 duchownych katolickich otrzymało or- 
dery rosyjskie. Między odznaczonymi znajduje się 


szkice pierwszego polskiego malarza dzieł narodowych Michała 
chowicza, oraz wiele obrazów olejno malowanych Teodora Stachowicza, są do 


N. 
znany pisarz ks. Z. Chełmicki z Warszawy. 
Nadto car awansował hr. Potockiego z ka- 
merjunkra na szambelana. Hr. Wielopolski otrzy- 
mał order Włodzimierza kl. TV. 
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PRAGA 16 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
24-letni malarz Otokar Lebeda, jeden z najzdol- 
niejszych pomiędzy młodymi malarzami, odebrał 
sobie życie w przystępie rozdrażnienia nerwo- 
wego. - 

BUDAPESZT 16 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. 
Mar.“) W Klanzenburgu odebrał sobie życie pe- 
wien kupiec. Przy pogrzebie tłum robił odpowie- 
dzialną za śmierć nieboszczyka żonę jego i gro- 
ził jej na miejscu ukaraniem. Część ludności sta- 
nęła po drodze wdowy, część przeciw niej. Mię- 
dzy temi dwoma partjami przyszło do zwady, a 
potem i bitki, przyczem wiele osób zostało cię- 
żko poranionych nożami. Zandarmerja położyła. 
koniec ekscesom. 

KONSTANTYNOPOL 16 kwietnia. (Tel. B. 
Kor.) Król angielski podziękował snłtanowi za 
serdeczne przyjęcie nadzwyczajnego poselstwa, 
które notyfikowało sułtanowi wstąpienie na tron 
Edwarda VII. 

HAGA 16 kwietnia, (T. pryw. „Gł. Nar.). 
Formalnego otwarcia sądu rozjemczego nie bę- 
dzie. Umowa co do orgamzacji sądn rozjemcze- 
go nie ratyfikowana jeszcze przez Chiny, Lu- 
ksemburg, Meksyk i Turcję. 

STUTTGART 16 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.*) Dymisja dotychczasowego prezydenta mi- 
nistrów, bar. Schottensteina została przyjęta. 
Jego miejsce zajmie dotychczasowy minister 
sprawiedliwości, dr v. Breillig. 

LONDYN 16 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
Rząd angielski wziął od chana Cpelatu w dzier- 
żawę wieczystą miasto graniczne Nuszki. Jest 
bardzo ważny punkt strategiczny na drodze z 
Indyj do Persji. Tenuta roczna wynosi 9.000 
rupij. 

LIPSK 16 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Właściciel wielkiej firmy przyborów do palenia, 
S. M. Perlman, zemknął, pozostawiwszy blisko 
2 miljony marek długów i zobowiązań, 

PARYŻ 16 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Gras, dymisjonowany jenerał, wynalazca specjal- 
nego systemu karabinowego, zmarł dziś w Au- 
xere. 

BUDAPESZT 16 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. . 
Nar.*). Wiadomości, rozgłoszone przez tutejsze 
dzienniki o rzekumem odkryciu bogatych pokła- 
dów nafty w komitacie Saros, ograniczają siędo 
tego, że wprawdzie robiono w tych okolicach 
poszukiwania, pokładane nadzieje jednak ani w 
części nie ziściły się dotychczas. 


WIEDEN 16 kwietnia. (Tel. giełd.). — 56 1. Li- 
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 91 65, 4 pre. Li: 
sty Banku kraj. 92— 41/> pre. 1. Listy Banku krajowe, 
go 9940, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 90:— 
4 i pół procert. Listy Banku hipotecznego 98.25, 
Listy banku hipotecznego 10950, pre. Galic, O- 
bligacje propinacyjne 96'30, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj z r. 1893 98'—, 48/ pożyczka miasta Lwowa 
87:50, Losy tureckie 10825, Marki 11770, Ruble 
253-50, Renta majowa 98-35, Austjacka Renta ko- 
ronowa 97:60, Węgierska Renta koron. 92:90. 


- Podziękowanie. 


Wszy:tkim, którzy w nieszczęściu naszej rodziny 
przez śmierć męża mego, £. p. Wacława Kochańczyka, 
współczując, wzięli ndzisł w smutnej uroczysteści, 
składam strdeczne podziękowanie. 

Kornelja Kochańczykowa 
z rodziną. 


Ważne dla Rodziców! 


Kierownik szkoły wydziałowej emeryt, podej- 
mvje się przygotować uczniów z 4 tej klasy lu- 
dowej do egzaminu wstępnego tak do gimnazjum 
jako też do i szkół realnych. | £ 

Zgłoszenia przyjmuje w mieszkaniu przy ulicy 
Rejskiej 1. 6. IT. p. w czasie od godziny 2 giej. 
do 4tej po południu. 975 


„ada Ak «4 w o- 
SKŁAD FORTEPLIANOW ŽŤ 
W.Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętre. 604 


Adwokat Dr Franciszek Jasiński ` 


otworzył kancelarję 
we Lwowie przy Placu Marjackim liczba 8, 982 


wta- 


1021 


nabycia w handu Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8. 


* (Obecnie jest urządzona wystawa w Sukiennicach prac ś. p. Michała Stachowicza. 
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Walce na fortepian 2 E] 
„NA SKRZYDŁACH MELODII" Zakład św. Józefa | 


ułożone pzez 1024 | dla osieroconych chłopców 


Na kawałeczek cukru bierze się w razie potrzebowania 30—40 


w A., Thierry BALSAMU 


W celem sprowadzenia gruntownego wewnętrznego czyszczenia i 


W KRAKOWIE używa się tego balsamu nietylko na wawnątrz lecz także na ze- ; : 
Ge A. KROKIEWICZOWA s2 przy ulicy Karmelickiej L. 66 wnątrz, aby uzyskać skutek przeciwzapalny. Tylko prawdziwy dobry skrzypek, uzdolniony do kie- 
w Wieliczce. Telefon 112 : ze znakiem ochronnym zielonej zakonnicy i kapalą z wyciśu'ętą |TOWnictwa kapelą robotniczą, — 


Do nabycia w księgarniach muzycznych, Sc wenę: firmą: Jedynie prawdziwy. BG” Do nabyola w aptekach. ©8| znajdzie stałe pomieszczenie. 


w Redakcji „Wiadomoś i artystycznych 
rauzycznych* we Lwowie, nl. Akademi 
cka l. 22, również i w e. k. nadwornej 
Ksiggami muzycznej Hnffnanna w Pra- 
dze, — po cenie 2:40 koron, 


EMERYT 


 Przydąty administrację japie =P za 
skromnem wynagrodzeniem Na żądanie NaSonakzazwneś Kaasiował 
może złożyć kaucj Adres poda działin.| Cebulki, balsy i kłęcze Eiatoc. 
ser. „Głosu Narodn“ pl. LOZ. -L3 gądzonki truskawek, warzywnei kwiatowe | 


KA WIA RNIA Wielki wybór roślin doniczkowych w peł: 


nym kwiecie jak i liściastych i NAT 
"w śródmieściu, od kiłkn lat dobrze się Przyjmuje zamówienia na bukiety, wieńce ` 
rentająca, od 1 go Maja wraz z urządze- it. d 
niem do CHR Agie, Wiadomość w dz. Cenniki na żądanie opłatnie przesyła się : 
ins. „Głosu Narodu“ pl. LOSI. 13 s z 


10.000 sztuk szczepów owocowych wy 
soko- i pół-piennych, cztero, pięcio- i 
sześcioletnich w doborowych gatunkach, 5 
bogate w korzenie i silne korony ; poje» scp" 
dynczą sztuka 1 kor., 10 szt, 9'50 kor., 


C. k. austryjackie 


W YCIĄG Z ROZ- 


Dywany 
Chodniki 


Specjalny skład Tryesteńskiej fabryki w Krakowie 


Pocztą cpłatnie 12 małych lub 6 podwójnych flaszeczek 4 Kor. : : 
Flaszeczkę próbną z prospektem i opisem stładów wszystkich WARUNKI: Nienaganna konduita 


krajów wysyła za gotówkę 1 Kor £0 h, aptekarz A. Thlerry'a | poświadczona urzędownie, zdrowie, 
Fabrik in Pregrada bel Rohltsch-Sauerbrunn — Należy uwsżać | nieprzekroczony 40 rok życia, wpra- 
na powyższy znak ochronny. e 


(13) 172 1—0 wa w manipulacji kancelaryjnej. 


reść. — Członkowie muzyk wojsko- 
wych mają pierwszeństwo. 
Zgłoszen'a ustne lub pisemne, z za- 
łączeniem dokumentów, przyjmuje 
do dnia 15-go maja b r. 
| C. k. Zarząd Salinarny' 
1034 w Bołechowie. 


100 szt. 90 kor., tysiące zaś szt. 8C0 kor, M p p" Ą 

i krzewy owocowe: ret porzeczki 1 PŁACA : 70 kor. miesięcznie, ewen- 
maliny; wielki wybór Koniferów (*ywo- tualnie stabil: zacja na robotnika sa- 
tników) od 1 do 2 metrów wysokości. linarnego z zabezpisczeniem na sta- 


Obrusy 


zl 
i © era t a Fartuszki | 


ulica Szewska Nr. 1. 707 110 


koleje państwowe 


KLADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go maja 1900 roku. 


Odjazd z Krakowa względnie Podgórza: 


5 rane pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec | do Oświęcima; ma połączenie. 


ze Zwierzyńca 
5.35 z k osobowy k 1032 z Podgórza-Płaszowa 
542 > a ” nom " przystanku 


w Oświęcimie do Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach: 
do Sierszy wodnej, Wadowie 
i Suchy. 
de Pedwołeczysk; ma połączenia w Pod- 
górzu-Płaszowie do Snchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 
kala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa; 
we Lwowie dc Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopołu do Kopyczyniec; w Borkach wiel- 
kich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach 
) do Odesy i Kijowa. 
de Tarnepola ; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 
przez Rozwadów ; w Przemyślu do Chy- 
Towai N. Zagórza; we Lwowie do Sta- 
nisławowa, Stryja, Ławocznego i Mun- 
kacsa, do Rawy ruskiej, Janowa; w Kra- 
snem do Brodów. 


6.31 rane peciąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.30 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa ) de Keomyrzewa. 


- 5 n m » Podgórza-Płaszowa 


8.10 rane peciąg osobowy Nr, 15 z Krakowa 
£20 , 5 = „ n» » Podgórza-Płaszowa 


de Huslatyna (przez Suchę, Nowy Sącz, ` 


Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
R a A: È Bielka, w Suchy do 
Żywea i Dziedzie, do Zwardonia; w Cha- 
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La-= 

) borcz, Koszyc i Pesztu. 

) de Podwełeczysk ; ma połączenia : w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo- 
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So- 
kalą, w Przemyślu do Chyrowa, we liwo- 
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancji: 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa. 

1.25 pe peł. poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa ) de Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 

LAI gy ga w 4 n» »Podgórza-Płaszowa j połączenie do Oświęcima, 


150 po pelud, pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa } de Kecmyrzewa. 


| de Lwewa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 


8.55 przed peł. poc. mięsz, Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz. 
9.09  « a nn » = _ *0 Zwierzyńca 
8.10 „ s «a osob. „ 1012z Podgórza-Płaszowa 


9.19 a a » » » nn n przystanku 


11.00 przed peł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 


ACIZNN =" 5 » m m »,Podgórza-Plaszowa 


Jama, Nowego Żagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa; we Lwowie do Podwołoczysk, Iekan, Bukare- 
sztu i Konstancyi. 


sm rój pe. Bo mie INT CO aE apre Zwierzyn. l de Oświęckna ; ma połączenia: w Spytko- 


2.40 pe peł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa | 


ze Zwie: ca A f a A 

3.21 z osob. z 1034 z Podgórza-Płaszowa wicach do Sierszy wodnej; w Oświęci- 
82. ; a z ` 4 o a przystanku mie do Wrocławia. 

6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa de Stróż (przez Tarnów); ma połącze- 

f nia: w Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 

65 , z i w » „Podgórza-Fłaszowa w Śtróżach do N. Sącza. d 


7.33 wisenér pociąg migsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. ) de Przemyśla (przez Suchę, Nowy Sącz, 
738 , ü ». w» 26 Zwierzyńca \ Nowy Zagórz, Eh ów); ma połączenia : 
750 „ s  080b. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa | w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórza- 
7259 „ = » w» mimi, pizystanka f nach do Gorlic, 


8.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa j de Koomyrzewa. 
de lokan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 


8.48 wieczór pogiąg posp. Nr. 1 z Krakowa | i Nowego Zagórza; w Iekanach do Bukaresztu, Kon- 
stancyi, a stąd okrętem do Konstantynopola. 


de Pedwełeczysk; ma połączenia: we 


z > Lwowie do Stanislawowa, Stryja, Ławo- 
E RE osobowy E w - Paama Płaszowa | cznego i Munkacga; w Krasnem do Bro- 
LJ 


dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.! 


9.30 wieczór migszany Nr. 463 z Krakowa 

841 , A 5 a „ » w» Podgórza-Płaszowa ) de Wieliczki. 
10.20 wieczór poc. osob. Nr. 25z Krakowa | 

1033 „u u s» » 1026, Podgórza-Płaszowa do Żywca. 
1038 „ » w «wa » przystanku J 


) de Podwetoozysk ; ma połączenia: w Dom- 
biey do Tarnobrzegu, Nadbrzózia i w kie- 
runku ku Przeworsku przez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przemyślu do Mez0-Laborcz, 
Koszyc i Pesztu; we Lwowie do Czernio- 
wiec, Stryja i Skolego, Rawy ruskiej, Bel- 
zea i Janowa; w Tarnopolu do Stryja 
i Kopyczyniee. 


1050 w asoy peciąg,osobowyjNr. 11 z Krakowa 
1101 , s s w » „Podgórza-Plłaszowaj 


Przyjazd do Krakowa względnie do Podgórza: 


) zPedwełeczysk: ma połączenia: w Pod. 
4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa | wołoczyskach od Odessy i Kijowa; we 
40 , > ź » p n» Krakowa Lwowie od Ickan, Bełzca; w j utei 
f od Jasła; w Tarnowie od Stróż. 
z Przemyśla (przez Chyrów, Ni 
| Zagórz, Nowy Sącz, Buc s = 
połączenia: w Nowym Z 
Stanisławowa; w Zagórzanach u 
Gorlic; w Chabówce od Zake- 
panego.! 
z lokan; ma połączenia: w Ickanach od Kom 
| stantynopola (okrętem do Konstancyi), Konstam- -~ 
cyi, Bukaresztu; we Lwowie od Stryja, w Prze- 
f myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa, 


7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa X z Koomyrzewa. 
7.41 rano poc. osobowy Nr. 1015 do a pzyatanka d 


2455 y 5 s zowa 
Sed zeńć O BGŻ j 


6.13 rano pociąg osob. Nr, 1017 do Podgórza-przystanku 

5 m "o >) łaszowa 

„  mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca s 
„ Krakowa przez Zwierzyniec 


33% 


6.55 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa 


z Żywoa; ma połączenia: w Kalwaryi ed 

Wadowice. 

z Podwołoczysk; ma połączenia: w Pad= 

wołoczyskach od Odessy 1 Kijowa; w Kra- 

8.30 rano pociąg osobowy Nr, 18 do a gaz dac o snem od Kijowa i Brodów; we Lwewie 

8.42 y „ » "az OWA od Bukaresztu i Ickan, Munkaczą, Za- 

| wocznego i Stryja; w Tarnowie od Ne- 

wego Sącza; w Bierzanowie z Wieliczki, 

1012 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku z Oświęclma; ma połączenia: w O- 

r święcimie od A Wiednia; 
w Spytkowicach od W. i 


łaszowa 
10.26 z 3 M mięszany p 1606 k Zwierzyńca 
1040 5... 058 a » » p Krakowa przez Zwierz. 
10.59 przed poł, poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
111507 e A » »„ p» Krakowa ) z Wieliczki 


1.00 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa > z Keomyrzewa. 


z Pedwołeczysk; ma połączenia: w Ber 
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu ed 
1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa | Pesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz; w Ja- 
1305 » " » w » w Krakowa rosławiu od Sokala i Rawy j; w 

Rzeszowie od Jasła; w Dembicy od 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzesią s 

w Tarnowie od Orłowa, 

| za owa; map zenia : wa liry 
| Tarnopola, Ie unkacsa, Ławoczmege 
ji Stryja, od Bełzca, Janowa; w Przemy- 
ślu od Chyrowa; w Tarnowie od Onlews. 
z Husiatyna; (przez Stanisławów, 
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchg); 


2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 


A 101 , ma połączenia: w Nowym Zagórzu 
A H poł PW py = 1011 p L e e od Pesztu, Koszyc i Melania 
436 , > Z  mięgzany > 1634 7 Zwierzyńca Boca C ie 
450 no op A Ww s „ Krakowa przez Zwierz. owym Sączu od Orłowa; w Cha- 


bówce od Zakopanego; w 
od Zwardonia, Żywca i Dziedzie; 
w Kałwaryi od Bielska i Wadowic. 


| za ela ; as polna ROZA 

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa | hs sa” Ławocziego i Stri SE po 

685 , 2 L » f» „ Krakowa Przemyślu od NoGógo rza i Chy: 
wa; w Tarnowie od Nowego Sącza, 


6.33 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa y z Wiellozki. 
w 


6. » » » DJ w owa 
7.10 wieczórfpociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa j z Keomyrzewa. 


9.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystanku z Oświęcima; ma p onia: w Q- 
or S w * s». „  Płasowa święcimie oi Więdwhke Spytka- 
9.21 >  „  mięsany „ 1604 „ Zwierzyńca wicach od Wadowic; w Skawinie 
9.35 p 5 3 w w „ Krakowa przez Zwierz, ” od Bielska i Wadowic. 


z Pedwołeczyck ; ma s 
w Podwołoczyskach o E 
Kijowa; w Borkach wielkich eń 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ke- 
| ROR 
9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr, 4 do Podgórza-Płaszowa dada o "lak 
9: d Kaliwa karesztu i oe WE adr 


38 » 1 » . nn od Janowa; w 
rowa; w Jarosławin od Sokala £ 
Rawy ruskiej, Bełzca; w Rzesas- 
wio od Jasła; w Bembicy od Pras- 
worska przez Rozwadów, ed Nadi- 
brzezia; w Tarnowie od Orłowa. 


PAP ESP HDZ EZ 0 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 centów, a z mapę 
Galicyi po 20 centów we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u kondukte= 
rów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w 
garni 8. A. Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (Linia A- 

i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ ooe, „GŁOS NARODU“. Nr. 


8, 
BH z najprzedniejszej bi- 


R u 
| buły egipskiej P [IM 
i specjalnej francuskiej IN 
„Abadie“ p 
Uznane powszechnie za najlepsze. — Wszędzie do nabycia. 
„, Główny skład na Kraków: Janeczek & Woyciechowskh 
skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 20 200 


BUUU 
PYRA ajn M ZA 


8 


ułożone przez H. D. (str. 671 i VI 
w 32-ce) 604 
iestte bardze praktyczna książka de pa- 
elorza, w redzaju frauouskieh Parels- 
sion Romani, zawierająca ehsk aajuży- 
wašszyeh modlitw Msze aa wszystkie 
aledziełe I yt ta w reka. 

Cona egz, bez opr. ereny, w oprawie 

ótno angielski o, pie marmurkowe | 
H 50 gr. — Toż z brzegami pą s0- | 
wemi 3 k. W oprawie w szaęryn kk 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. — Toż samo w rześli- 
eznej eleganckiej oprawis belgijskiej, 
misika skórkę cielęcą (różne kolory) za- 


Dra Wład. Miłkowskiego 
Kraków, Rynek 30, 
nabożeństwa pod tytułem: potrzebny zaraz pda 
Male nabożeństwo mszalne] _ Reprezentacja Kraków Bradka 11. 
sów, poleca K. ROMAN Kraków, el. Sze- 
wska L. 21, Fierwszorzędny Zakład fry- sem na restaurację , kawisflią i wyszyak 
wia, pełcżony obok fabryki W-go Peter 
pejs 0 10 
Nowo otworzony 
Magazyn Mód Ku eH o reko pola, 1 0 seo i 
RR rzaków, z dobrymi murowanymi budyn- 
»3 TEFANUI 


„GŁOS NARODU". 
Telefonu Nr, 418 
Mrs. Lecouoreur, . Amon, Do sprzedania ` 2am 
zjerski pod "względem roboty i hygieny, 
seima, — Wiadomość: Grzegórzki L. 64. 
| kami gospodarskimi, domem mieszkal- 


Nakładem księgarni katoliokiej gi t 
onsens res auracyj ny Il 
wyszło świeżo drugle wydanie książki do 

powstrzymuje stanowczo wypadanie wło- 
SKLEP z wiktnałami, wraz z konten- 

posiadający wyłącznie AREK euro- 

Piękna Wieś 

nym murowanym piętrowym. z ogroda- 


ZZM 
ZZ 
l BAS ZEP 


siang złoconemi liljami francuskiemi, NA mielii gbor KAPELUSZY | jmi i bardzo pięknym parkiem. oddalona _ 
brzegi złocone, a pod niemi pasowe I? o I dRacinnyth, oran WEEN $ hilozetr ca stacji kolei i miasta É Nadzwyczajna spec BLA Do nabycia w lepszych handlav 
, a aka zamówienia na prowincję uskutecznia się powiatowego, pcł>żona tuż przy geściń- pecy ° yc pszyć c 


x 


wzieli: Liar EO tu | 50 lal 
maroquin dn Leva or. i c 
Nn porto należy dołączyć 40 groszy. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D. E. Friedleina 


w Krakowie, Rynek główny L. 17, 


kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach, 
Cena I oryginalnej flaszki 4 kor. — Flaszki na próbę po 70 I 30 halerzy. 
Premiewane 80 medalamł i krzyżami zasługi. 


Józef Archleb & Comp.. Parowa destylarnia w Pradze, 


Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. und k. Hoflleferc ut, 
fabrykant likierów „La Ferme“. 


w jak najkrótszym czasie, 932 
Kraków, Plac Marjacki L. 3. 


FORTEPIAN 


nowy, czarny, krzyżowy, krótk*, ekazyj- 
nie tanio do sprzedania. Hotel Saski, 
Restauracja od ulicy św. Jana. 103 


iadomość 


cu rządowym, do sprzedania. TH 


w burze H>pcasowej. 


Pomocnik Fryzje ski 
zostanie zaraz przyjęty 990 


IK. Ryżmanowski, Szewska 2. 


817 9 31 


wyszedł nowy tomik poezji 
Kazim. Przerwy - Tetmajera 
pod tytułem 


„AA SŁ A* 


cena $O centów, 967 7 0 
za przesyłkę pocztą dolicza się 20 cent. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Duży SKLEP 


wraz z pokojem i kuchnią, lub o- 
sobno, do wynajęcia przy ul. 
Retoryka 1. 18, od Maja br. 


1029 
Potrzebna jest 


Starsza Kucharka 


> Da-| czyk, Załośce, Zbaraż, Zbo- Z 
do jednej osoby, która umie pra- Rodzaj towiska, Łańcut, Maków, Mie- | ezów, Lwów, Łąka, Medenice, y » e. y= 
gowąć i utrzymać mieszkanie w po- łec, Milówka, Mszana dolna, Mielca, Mikołajów , Mości. ów, Złoczów, 
= = Z Muszyna. Myślenice, Niepo- ska, Mosty wielkie, Nadwór- 
L lg ENL Zgłoszenia: K. U. ziemiopłodów łomice, Nisko, Nowy Sącz, na, Niemirów, Niżankowice, 


W. post. rest. Wadowice. 1027 


Kowala -Stelmacha 
do robót powozowych i gospodarskich 
(By Jk się. — Warstat dostanie, — 
ład w jaki sposób żąda, — Zgłoszenia 


łów , Stary Sącz. Strzyżów, bor, Sieniawa, Sądowa Wi- 

pod adresem: „Gramatyka, kowal w Za- Tarnobrzeg, Tarnów, Tuchów, sznia, Skole, Sniatyn, Sokal, 
kopanem*. 1052 1 3 Tyczyn, Ulanów, Ustrzyki, Sołotwina, Stanisławów, Sta- 

Wadowice, Wieliczka, Wi: remiasto, Starasól, Stryj, 


Antoni Sadowski 


Krawiec męski 
w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 8, 


a wkład. 1500—2000 złr. Adr. poda 
dział ins. „Gł, Narodu“ pl. 1026. 


KAMIENICA 
do sprzedania 


lub zamiany na majątek ziemski — do- 
chód 10.060 Koron, położona w najła- 

' dniejszem miejscu w Krakowie — przy 
plantacb. — Pośrednictwo wykluczone, 
Wiadon ość. Ignacy Wójeikiewirz, 

* Kraków. ul w. Wapa? p er 0A! 


Wiasiciuixa | wydawczyni: Jósefa_Begoszowa. 


TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE. 


A. 
Andrychów, Baligród, Biała, 
Biecz, Bochnia, Brzesko, Brzo- 
stek, Brzozów, Bukowsko, 
Chrzanów, Ciężkowiee, Czar- 
ny Dunajec. Dąbrowa, Dębica, 
Dobczyce, Dukla, Dynów, Fry- 
| Głogów, Gorlice, Gry- 
bów, Jasło, Jaworzno, Jorda- 
nów, Kalwarya, Kęty, Kolbu- 
szowa, Kraków, Krościenko, 
Krosno, Krzeszowice, Leżajsk, 
Limanowa, Lisko, Liszki, Lu- 


Nowy Targ, Oświęcim, Pilzno, 
Podgórze, Przeworsk, Radłów, 
Radomyśl, Ropezyce, Rozwa- 
dów, Rymanów, Rzeszów, Sa- 
nok, Skawina, Slemie:t, Soko- 


śnicz, Wojniez, _Zakliczyn., 
abno, Zator, Źmigród, 
Żywiec. 


B. 
Bełz, Bireza, Borszezów, Bôbr- 
ka, Bohorodezany, Bolechów, 
Bołszowce, Borynia, Bursztyn, 
Busk, Chodorów, Cieszanów, 
Delatyn, Dobromil, Dolina, 
Drohobycz, Dubiecko, Glinia- 
ny, Gródek, Gwożdziec, Ha- 
liez, Horodenka, Jabłonów, 
Janów , Jarosław, Jaworów, 
Kałusz, Kamionka, Komarno, 
Kołomyja, Kossów, Krako- 
wiec, Kulików, Kuty, Luba- 


Obertyn, Ottynia, Podburz, 
Peczeniżyn, Pruchnik, Prze- 
myśl, Przemyślany, Rawa, 
Radymno, Radziechów, Roż- 
niatów, Rohatyn, Rudki, Sam- 


Szczerzeć , Tłumacz, Tłuste , 
Turka, Tyśmieniea, "Uhnów, 
Wimniki, Wojniłów , Zabło- 
tów, Zaleszczyki, Żabie, Żół- 
kiew, Żurawno, Żydaczów. 


WYKAZ NAJWYŻSZYCH CEN 
po jakich ziemiopłody w r. 1901 od gradu ubezpieczone byó mogą- 
W powiatach sądowych Galicyi i Bukowiny 
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C. 
Brody, Brzeżany, Buczacz, Bu- 
dzanów, Czortków , Grzyma- 
łów, Husiatyn, Kopyczyńce, 
Kozowa, Łopatyn, Mikulińce, 
Monasterzyska, Nowesioło, O- 
lesko, Podhajce, Podwołoczy- 
ska, Potok złoty, Skałat, Tar- 
nopol, Trembowla, Wiśniow- 


| W powiatach sądowych o- 
znaczonych literą A. A. 


z pszemiey, żyta, jęczmienia, owsa 
i ziemiepłodów strączkowych 


z hreczki 


marna 


10 n 


Przy lnie 


z konopiach Ad > 


w 1% części wartości 


r He 


Bukowima. | 
Bojan, Czerniowce, Dorna 
Watra, Gurahumora, Kimpo-| 
lung, Kocmań, Putila, Ra 
dowee, Sadagóra, Seletv 
ret, Solka, Stanowc 
żyniec, Saita Ws 
nad Czeremoszem, Wyżnica, 


W powiatach sądowych 
znaczony: h literą B. 


w t/a części wartości 
ziarna 


| 1/40 


liczyć się będzie zawsze '/, ubezpieczonej wartości na siemig, a 


ha 


NC o: 
terą C 


o- | W powiatach 


znaczonyeb 


w "4, części wartości 
ziarna 


io 


” 
2/, na łyczko.. 


kd » n A n n 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. , 


W powiatach sądowych o- 0- | 
znaczonych literą, D- 


w "o części wartości 
zlarna 


— 


| v 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


l-sze piętro poz- DOZ, koron za 1C0 kg. koron za 1CO kg. |poz.| _ koron za LO kg.  |poz | koron za 100 kę.  |roz| koron za ICO kę | koron za 110 kg. poz koron za 100 kg. | jroz | yozj _ koron za 1CQ kg, FI 
oleca Szanownej P. T. Publiczności 1 |Żyto ozime . g6p of I jej = 1 13:— 1 IR 1 12:— | 
Teler] swój zaopatrzony 2] _» ro. . . «. . . „. „| 2 13:— 2 12:— 2 12:— 2 11 — i 
na kazdą porę roku ; Pszenica ozima. > "I ji m — ą wma 3 T 
jara z — — — a 
w wielki wybór materjałów B lee 06. 20. | 5 13:— 5 13-— 5 11— 5 = 
z pierwszych fabryk angielskich, fran- 6 | Orkisz. . . 6 14— 6 14— 6 12— 6 12— 
cuskich, oraz krajowych, najwięcej 7 | Owies . c 7 | 12:— Z) 11:— 7 10— 7 10:— 
renomowanych, 8 | Hreczka (Pataria) i 8 14-— a 13:— 8 12— 8 m= i 
Utrzymuje zawsze znaczny (|| 10 | Broso e > o lao = 10 | iL- 10 1o 10 16 | 
Zapas gotowych ubrań 11 | Groch zwykły (biały i zielony) | 11 11 16— 11 14— 11 14— | 11 13— 
i wykonywa wszelkie zamówienia po- i sw (Wiktorya). . r PEN = i E i m p a | 
dłag najświeższych żurnali paryskich 14 | Bobik . P+ BPE i i > E | 14 18-— 14 12— 14 1: | 14 wE | 
w najkrótszym czasie i po onach (||| 15 | Pasola pospolita „ala 16— 15 14— 15 Ba 15 12— 
najumiarkowańszych 768 ||| 16 |oczowica zwykła. . . . .|16 15 — 16 14% 16 13:— 16 12'—. | 
s 17 yka . : Ee I 14— 17 12 — 17 12:— 17 11:— r, 
P t b Ek 18 |Łubin żóły, | | | . . | 18 18 — 18 ji 18 10:— 18 10— | 
0 rze ujo onoma 190 Tymotka . S. . . „| 19 44— 19 42— 19 40— 19 4€— 
20 |Konicz czerwony . 5 „| 20 120:— 20 110:— 20 110 — 20 110:— 
2 ukończoną niższą szkołą stół od| A e r a - R wE al py a TE b 
2 szwedzki . . . . „| 2 — — y = = 
e etnia praktyka, E atoli Rzepak zimowy . . . . .| 28 74 — 23 22:— 23 22— 23 23— 
-go lipca 1901 r. Zgłoszenia przyj- xi „dB = z 
24 S lebai a Te "MI 24 20 24 18 24 18 24 18 
muje Obszar iwódkitósosa gór- $ 25 | Lnianka (nica, Rżyj) . . .| 25 16:— 25 14 — | 5 14:— 25 14— 
na p. Limanowa. 1033 | 26 | Konopie w łókno . . . l 26 40: — 26 4(: — 26 36— 26 36— 
plus 27 RZ konopne. . . . . w EB = 28 ch RE a r j 
! ZOW 8|L nowo": {2 — 8 — = Rz 
Do sprzedania Garauz||2 mememe |D03]8] 85 [8] B= e B= |a| m2 
OE. TS Wisdo hhii Aaya szut : Jai 46 31 wa 31 42— 31 | 40— i 
mość: ul. Retoryka L 31% parter. jfi 32 eiS TR 32 gE 32 48:— 32 46 — 32 44— 
1022 33 | Kartofle . . 33 „540 83 = 33 = 3 = | 
Chmiel 50 kil 24 120:— z — = ca 
Fabryka p TYT kaflowych 35 Łom koes aain ni TN 35 do 80— 35 do 76:— 35 do 40:— 36 do 70'— 
poszukuje 1026 1 5 36 | Łozakoszykarska 2-letnzmorga| 36 do 100*— 36 do 90— 36 do 90— 36 do 80— 
= 37 | Konicz czerwony na paszę. .| 37 do 100:— 37 do 80— 37 do :0:— 37 do 70— 
S p Inika (plon z morga jednego pokosu) 


